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P rz e d p ła ta  w y n o s i :  
w Krakowie:

miesięcznie 1 zlr. 85  cnt., kwartalnie 4 zlr., 
półrocznie 8 zlr., rocznie 16 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt.
miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji Austro-Węg.'

miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 zlr. 
półrocznie 10  zlr., rocznie 20  zlr.

Numer pojedyńczy 6  cnt. na prowincji 10 cnt. wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane0 20  cnt. od wiersza.

A dres dla te legram ów :

„KURIER POLSKI" — KRAKÓW.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

A d m i n i s t r a c j a :  u l i c a  F l o r j a ń s k a  I W * - .  2 8 .

Z Koła polskiego.
W it dch 4 grudnia .

W sk u tek  poprzedniego porozum ienia się 
w szystkich posłów  polskich, poseł ks. R  u 
c z k a  na początku dzisiejszego posiedzenia 
K oła polskiego przedłożył i uzasadnił n as tę ­
pujący w n io sek :

„ W  uznaniu, że prezes K ola Jaw orsk i, w 
zupełnej zgodności z uchw ałam i i zapatryw a 
uiami K oła, zaznaczył sta row ieko  K oła pod 
czas rokow ań uprzednich  i rozpraw  n as tęp ­
nych w Izb ie  poselskiej nad funduszem  dy 
spozycyjnym , w yraża mu K oło  polskie swoje 
serdeczne podziękow anie*.

W niosek ten K oło  jednogłośnie przyjęło, 
a prezes Jaw orsk i, dziękując za uznanie jego 
s ta rań  i za zatw ierdzenie m yśli w ypow iedzia­
nych przez niego w im ieniu K o ła  w Izb ie  
poselskiej, ośw iadczył, źe snadnie m u było 
w yrazić zapatryw ania, na k tó ie  całe K oło  
zawsze się zgadzało.

N astępn ie toczyły się w K ole dalsza ob ra­
dy nad m inisterstw em  wyznań i oświecenia 
i jego budżetem , obrady rozpoczęte na p o ­
siedzeniu K e ła  20 listopada. Zabierali glos 
w tych lo z p ra w ach : Poseł R u t o w s k i
przedstaw iając, iż n a ’e iy  żądać zniżenia o- 
p łs ty  szkolnej w szkolech średnich  i uzupeł­
nienia A kadem ji politechnicznej lwowskiej. 
Poseł B y k  w ykazując potrzebę, aby dom agać 
się, iżby te  m iasta galicyjskie, k tó re  obowią 
zały się daw ać corocznie pew ne kw oty na 
u trzym anie gim nazjów , uw olnione były od 
tego obow iązku, oraz żądał upow ażnienia do 
przem aw iania w Izb ie za założeniem szkoły 
rabinów . Poseł J a w o r s k i  popierał p ier­
wsze żądanie poprzedniego n owcy. Poseł 
C h r z a n o w s k i  zastrzegając Sejm ow i k ra ­
jow em u praw o reform y planu nauk  w g im na­
zjach, w ykazywał potrzebę tej reform y, o- 
graniczenia nauki języka g ieck ifgo  a  rozwi 
nięcia nauki języka polskiego i języków  ży­
jących , craz nauki h isto rji polskiej i pow sze­
chnej. P rzedstaw iał, i i  należy dom agać się 
wyznaczania ze skarbu  państw a większych 
sum  na u trzym anie i zakładanie szkół p rze­
m ysłowych w Galicji. I osel C z e r k a w s k i  
wniósł, aby źą d ić  polepszenia plac profe sorów 
uniw ersytetów  i szkół średnich i porów nania 
ich u trzym ania z placam i urzędników  ad m i­
nistracyjnych odpow iedniej rangi. P oseł S o ­
k o ł o w s k i  popierał reform ę planu nauk w 
gim nazjach przez ograniczenie nauki ję z jk a  
greckiego a  rozw inięcie nauki języków  ży ją­
cych. P oseł S z c z e p a n o w s k i  przemawia! 
za zniżeniem op ła ty  szkolnej w szkołach śre­
dnich, craz za żądaniem  rozw ijania i zakładania 
szkół przem ysłow ych w G alicji. P o  przem o­
wach jtszc ze  p o słó w : S t r a s z e w s k i e g o ,
P o p o w s k i e g o ,  K r a i ń s k i e g o ,  rozw ija­
jących m yśli w ypow iedziane przez poprze­
dnich  mówców, zam knięto obrady  i polecono 
posłem , k tórzy  chcą w Izbie przem aw iać, aby 
jo rozum ieli się między sebą o w ypow iedze­
nie w swoich m ewach żądań wśród obrad 
K oła  postaw ionych.

Głosy prasy węgierskiej
o sytuacji parlam entarnej w Austrji.

wrzeó wpływ na los całej m onarchji, jeżeli 
odnośne czynniki nieodpow iednich uchwycą 
się środków . H r. Taaffe znalazł się wobec 
w ielkiego przesilenia swego system u, a  je s t 
rzeczą pożądaną , aby  w krytycznej chwili 
nie u trac ił swej politycznej bystrości.

Fester L lo yd  pisze, iż lewica strac iła  zau­
fanie do hr. Taaffego w skutek bardzo smu 
m ych dośw iadczeń. R ząd z m ałoznacznych 
względów pracu je nad podkopaniem  jednego 
czynnika, k tóry  jeszcze jak o  tako  m ógł wpływ 
w yw ierać, t. j .  nad  podkopaniem  parlam enta­
ryzm u.

G ab ine t hr. Taaffego nie je s t w praw dzie 
gabinetem  parlam entarnym  i d latego może 
nie troszczyć się o odm ow ną uchw ałę Izby, 
ale bądź co bądź bez niem iecko-liberaluego 
stronnictw a nie potrafi rządzić naw et „od wy­
padku  do w ypadku*.

N . L e s te r  Jo u rn  l pow iada, że serw eta na 
stole między rządem  a lewicą została prze 
cięta, ale nie uczynił tego ani hr. Taaffe ani 
p. P lener, ty lko  hr. H ohenw arth , k tórego o- 
k lask iw ana frenetycznie przez praw icę mowa 
była w ypadkiem  dnia. H r  H ohenw arth  m ó­
wił jak o  p ro tek to r rządu  i zdradził, iż jest 
jego opiekunem . G rozi d ruga era H ohew ar 
tha . W ęgry zdołają się przed nią uchronić, 
ale A ustrja  może w długą popaść chorobę.

Pecti N ap lo  nazyw a odrzucenie funduszu 
dyspozycyjnego w ielką k a tas tro fą , k tóra w 
każdem  in n tm , rządzonem  konstytucyjnie p ań ­
stw ie, spow odow ałaby przesilenie gabinetow e 
lub rozwiązanie parlam entu  H r. Taaffe chciał 
tej ew entualności zapobiedz przez swe oświad 
czenie, ale jeżeli opozycja się u trzym a, nie 
będzie m iał m ożności rządzenia zgodnie z 
konstytucją.

Zam ięszanie w A ustrji je s t  w ielkie, je s t tak  
w ielkie, że naw et do tyka W ęgier i dualizm u. 
Zam ięszaDie to  nie je s t przypadkow e, zostało 
ono przew idziane i um yślnie wywołane a więc 
zapew ne i koniec jego  je s t przygotow any.

M ogyar H irla p  tw ierdzi, że parlam enta­
ryzm w A ustrji wogóle istn ieć przestał, a lbo­
wiem sprzeciw ia to  się wszelkim zasadom 
parlam entaryzm u, aby gabinet, k tóry  nie uzy­
skał w iększości w tak  w ybitnej kw estji zau ­
fania, n ada l pozostaw ał w urzędzie. D latego 
j u t  dziś nasuw a się pytanie, czy w A ustrji 
jeszcze u trzym ały się stosunki konstytucyjne.

J a k  w idzim y, z w yjątkiem  półurzędow ego 
L em zeta , cała p rasa  w ęgierska w yraża się o 
prezesie gab inetu  austrjsck iego  bardzo szor­
stko. N ie może to  bynajm niej zadziw iać, a l­
bowiem wiadom o, iż p rasa  ta  je s t również 
zżydziała ja k  w iedeńska, a  więc na tu ra lna  je s t 
jej życzliwość dla żydow sko liberalnego s tro n ­
nictw a.

P ra sa  w ęgierska om awia szczegółowo sy­
tuację parlam entarną, js k ą  w ytw orzyło w A u­
strji odm ów ienie rządow i przez Izbę  posel­
ską funduszu dyspozycyjnego.

ftem zet je s t  zdania, że stosunki polityczne 
w A u itr ji bardzo  są pow ażne i m ogą wy-

Program konserwatystów niemieckich.
Z arząd berlińskiego tow arzystw a w yborcze­

go konserw atystów  niem ieckich przygotow ał 
dla przyszłego wiecu stronnictw a następujący 
ważny p ro jek t program u:

N iem ieckie stronnictw o konserw atyw ne, nie 
odstępując od  swego program u z r  1876, 
uznało za stosow ne, zgodnie z zwemi wypró 
bowanem i zasadam i, zająć stanow isko wobec 
najważniejszych zadań obecnego czasu.

1. Chcem y utrzym ania i wzmocnienia chrze- 
ściańskiego poglądu na życie w śród ludu i 
w państw ie a zarazem  jesteśm y zdania, że 
pogląd ten pow inien znaleźć wyraz w u s ta ­
wodawstw ie, jeżeli społeczeństwo ma się p ra ­
w idłowo rozwijać.

P aństw o  i K ościół są ustancw ionem i przez 
Boga insty tucjam i, ich w spółdziałanie je s t  p ierw ­
szy na w arunkiem  zdrowego rozwoju naszego lu ­
du. Z jednej strony  przyznajem y państw u, aby

na mocy swych praw  zwierzchniczych regu 
lowało swój stosunek do kościo ła; z drugiej 
przecież jesteśm y przeciwni gw ałceniu sum ie 
nia i d latego nie godzim y się na to, aby 
ustaw odaw stw o państw ow e w kraczało w dzie 
dzinę w ew nętrznego kościelnego życia. W  tej 
m yśli będziem y także bronili p raw  kościoła 
ewangelickiego do sam odzielnego regulow ania 
swych stosunków  w ewnętrznych. W y z n a n i o ­
w ą  c h  r z e ś c i a ń  s k ą  s z k o ł ę  l u d o w ą  
u w a ż a m y  za  p o d s t a w ę  w y c h o w a n i a  
l u d u ,  o r a z  z a  n a j l e p s z ą  o b r o n ę  p r z e ­
c i w  w z r a s t a j ą o e m u  z d z i c z e n i u  m a s  

p r z e c i w  w z m a g a j ą c e m u  r o z l u ­
ź n i e n i u  w s z y s t k i c h  w ę z ł ó w  s p o ł e ­
c z n y c h .

Z w a l c z a m y  t a k  c z ę s t o  s i ę  n a r z u ­
c a j ą c y  r o z k ł a d o w y  w p ł y w  ż y d ó w  
n a  n a s z e  ż y c i e  l u d o w e .  D l a c h r z e -  
ś c i a ń s k i e g o  l u d u  ż ą d a m y  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i c h  w ł a d z  a c h r z e ś c i j a ń s k i c h  
n a u c z y c i e l i  d l a  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  
d z i e c i .  W y b r y k ó w  antysem ityzm u się 
wy p e r -m y .

2 U zyskaną jedność naszej ojczyzny p ra­
gniem y wzm acniać i udoskonalać na podsta­
wie konsty tucji R zeszy. P ragniem y, aby  w r a ­
m ach tej jedności nie naruszono upraw nio­
nej sam odzielności i w łaściw ości poszczegól­
nych peństw  i szczepów. P ragniem y prow in­
cji, pow iatowi i gm inie zachow ać autonom ię, 
b> z p iw^zechnego głosow ania, ty lko  na p o d ­
staw ie organicznego podziału ludu w n a tu ­
ralne grupy

3. P ragniem y u trzym ać nienaruszoną mo- 
narehję, z Bożej łask i i zw alczam y, z za­
chowaniem  obyw atelskiej w olności dla w szy­
stk ich  i przy sku teczn jm  w sp ó łid z 'a le  naro ­
du w m ta w  daw stw ie, wszelkie usiłowania, 
zm ierzające do  ograniczenia praw  m onarchy 
na korzyść rządów  parlam entarnych .

4. Rozwój naszego publicznego i p ryw a­
tnego  ustaw odaw stw a uw ażam y ty lko o tyle 
za zbaw ienny, o ile opierając się na real 
nyoh, w s k a z a n y c h  p r z e z  h i s t o r j ę  
z a s a d a c h ,  o d p o w i a d a  p o t r z e b o m  
c h w i l i  o b e c n e j  a tern s a m d a j e  gw a­
rancję c i ą g ł o ś c i  całego ra«zego społeczne­
go i duchow ego rozw oju. W yraź my nadzie­
j ę ,  że now y niem iecki kodeks cyw ilny opie 
rać  się będzie na niem iecko - narodowem  p o ­
czuciu spraw iedliw ości.

5 Jesteśm y za odpow iednią oszczędnością 
w w ydatkach Rzeszy i państw a celim  u trz y ­
m ania gospodarczego dobroby tu  i siły poda 
tkew ej ludu.

6 K om pletną siłę zbrojną niem ieckiego 
ludu uważamy za niezbędny w arunek potęgi 
narodu i u trzym ania pokoju.

7 U m iarkow any rozwój św iadom ej celu 
po lityki kolonialnej pod opieką Rzeszy b ę ­
dziemy popierali.

8 T rw am y na stanow iskn najwyższego o- 
ręd ria  z dnia 17 lis topada 1881 roku , k tóre 
oświadcza się za uwzględnieniem w ustaw odaw ­
stw ie zasad praktycznego chrześcijaństw a.

W ydane w skutek tego orędzia ustaw y o 
kasach chorych, o ubezpieczeniu na wypa 
dek nieszczęścia, niezdolności do pracy i na 
starość, należy uprościć. J a k  w ystępow aliśm y 
w obronie robotników  obciążając znacznie 
przedsiębiorców , tak  uw ażam y w z m o c n i e ­
n i e  s t a n u  ś r e d n i e g o  n a  w s i  i w 
m i e ś c i e ,  o r a z  z n i e s i e n i e  p r z y w i l e  
j ó w  w i e l k i e g o  k a p t a ł n  z a  n a j w a ­
ż n i e j s z e  z a d a n i a  p o l i t y k i  s o c j a l ­
n e j .  Żądam y, aby państw o sknteczuie w y­
stępow ało przeciw  wszelkiej szkodliw ej dla 
społeczeństwa działalności i przeciw  nie n i e ­
m i e c k i e m u  n a r u s z a n i u  w i n t e r e ­
s a c h  w i a r y  i u c z c i w o ś c i .

9. D ążym y do  takiego zorganizow ania p ra ­
wa spadkow ego i familijnego, aby mógł się 
u trzym ać silny stan  w łościański. U stanow ie­
nie zagród rodzinnych (nie podlegających

sprzedaży) dla m niejszych właścicieli, oraz 
zam ianę obciążających ziem ię długów  h ipo te­
cznych na ren tę am ortyzacyjną, uważam y za 
pożądane.

10. D la  rolnictw a, k tó re  cierpi w skntek 
niepom yślnej sytuacji na rynku  św iatow ym , 
w skutek niekorzystnych m iędzynarodow ych 
stosunków  w alutowych i w skutek wewnę­
trznego rozwoju gospodarczego należy zacho­
wać istniejące cło ochronne, a nad to  s ta ra ć ' 
się o należytą ochronę celną w przyszłości; 
należy także zm ienić w duchu spraw iedliw o­
ści uztaw y o obowiązku gm in do w spierania 
ubogich.

11. D la  przem y-łu  należy w skazaną przez 
konkurencje zagranicy ochronę celną u trzy ­
m ać a gdzie potrzeba, jeszcze ją  wzmocnić.

12. D l a  r z e m i o s ł a  w ydaje nam  się 
pożądanem  wielce zaprow adzenie ś w i a ­
d e c t w  u z d o l n i e n i a ,  w z m o c n i e n i e  
c e c h ó w  i z w i ą z k ó w  c e c h o w y c h  o - 
r a z  z a k ł a d a n i e  i p o p i e r a n i e  z w i ą ­
z k ó w  s p ó ł k o w y c h .  U czciw y handel i 
przem ysł popierać Dależy przez ograniczenie 
i kontrolow anie handlu dom okrążerego i sp rze­
daży na ra ty , jakoteż przez zniesienie wędro 
wnych składów  i akoyj.

13. I n t e r e s a  g i e ł d o w e  należy przez 
wydanie odpow i dniego regulam inu g ie łdow e­
go p o d d a ć  s k u t e c z n e j  k o n t r o l i  
p a ń s t w a ,  mianowicie należy w ystąpić p rze­
ciw 'a d  u ty c i m upraw ianego na sposób gry 
handlu  termiLOw^go, zwłaszcza o ile chodzi o 
w ażre dla ludu środk i spożywcze.

14. Zwolenników s< cjalnoj dem okracji i 
anarchizm u, k tórych  n iepatrjo tyczoe i zmie 
rzające do przew rotu dążności zagrażają sze­
rokim  kołom naszej ludności, na 'eży  uznać 
za w rogów państw ow ego porządku i w skutek 
tego zwalcz: ć  ich ,-iłą ja k ą  rozporządza w ła ­
dza państw owa.

15. P r z e c i w  n i e s u m i e n n e j  p r a ­
s i e ,  k tó ra  sw< mi płodam i podkoouje ko ­
ściół, państw o i społeczeństwo, n a l e ż y  w y ­
s t ę p o w a ć  e n e r g i c z n i e .

Poszanow anie d la  chrzcścjaństw a m o n a r­
chy i ojczyzny, popieranie każdej uczciwej 
pracy, obrona upraw nionych pow ag, oto naj- 
ważu eisze zasady, k tóre u iem ńck ie stronni- 
ciw o k ' n strw atyw ne w ypisało na swym sz ta n ­
darze.

B erlin  d. 26 listopada 1892 r.
Zarząd stow arzyszenia wyborczego kenserw a- 

tystów  niem ieckich.

Baron M anteuffel z Crossen.

Proces Ahlwardta.

W dalszym  ciągu rozpraw y dnia trzeciego 
przesłuchiwano wielu świadków. Między inny 
mi zeznawał b. robotnik fabryki Loewego K. 
Gans, wydalony za to, że w broszurze A hl­
w ard ta  wymienione było jego nazwisko, jako 
jednego z tycb, k tórzy  o nieprawidłowościach 
popełnianych w fabryce dożo wiedzą Świa 
dek tw ierdzi, że dziś dlatego trudno mu zna­
leźć jakiekolw iek zajęcie, gdyż firma tak  mo 
żna — jak  Loewego, pr* eszkadza mu wszę­
dzie. Zaznaczyw szy to , opowiada św iadek ró ­
żne szczegóły dotyczące spraw y, jak  np. że 
lufy karabinów  nie czyszczono podłng prze­
pisów w olą  i szmalcem, ale —  co je st n a d ­
zwyczaj szkodliwe, lecz tańsze i dogodniejsze 
—  bimsteinem. O tem miał podobno wiedzieć 
podpułkownik Kuhne. N atom iast przed inny 
mi oficerami ukrywano się z tem.

Podpał. Kiihne zbija zeznania św iadka co 
do nieprawidłowego czyszczenia lnf, u trzym a 
jąc, źe bimstein nie je s t szkodliwym. N ato­
miast, major H annig, pułk. Flotbow i ruśnik. 
Barella D ie  zgadzają się na to, tw ierdząc, że

przez czyszczenie bimsteinem lufa traci swój 
kaliber.
^ N a s tę p n ie  prokurato r odczytał pismo nad- 
burm istrza W ebera, w którem  tenże zaprze 
cza oświadczeniu oskarżonego, jakoby istn iał 
kom itet wspierany pieniądzmi przez piszącego, 
ew entualnie przez BleichrSdera, a mający na 
ce lt zgniecenie moralnie 'oskarżonego.
„ Oświadczenie to zbija A hlw ardt i prosi sąd

0 przesłuchanie kom isarza r .  Schwerin, k tóry  
w tej spraw ie może dać wyczerpujące św ia­
dectwo. W  obec tego sąd postanaw ia nad- 
borm. W ebera i kom. t. Schwerin zawezwać
1 przesłuchać.
* T eraz zaczęto badać obie broszury, s ta n o ­
wiące przedm iot oskarżenia. P rezydent zap y ­
tu je oskarżonego, czy (przyznaje, że w nich 
pełno je st ubliżeń ?

Oskarżony oświadcza, że rzeczywiście w 
niektórych miejscach użył za surowych w y­
rażeń, ale tłomaczy się tem , że zbadawszy 
bliżej całą tę spraw ę z dostawą broni, był 
oburzony, a nadto w ystąpienie przeciw niemu 
Loew ego w Dresd. Z tg . do resz ty  go z iry to ­
wało. Na za rzu t postawiony oskarżonemu, że 
pisał, iż podpnł. Kuhne je s t żydem i nazywa 
się Kohn, idpowiada A hlw ardt, że mn tę  wia 
domość przyjaciele jego podali, a kiedy n a ­
stępnie zobaczył podpułkownika i słyszał je ­
go mowę tem więcej temu uw ierzył.

Po krótkiej utarczce pomiędzy prezydnją- 
cym a oskarżonym na tem at, czy powiedzieć 
kom nś: ,  jesttś  ży d e n “ , stanowi obelgę lnb
nie, badano w dalszym ciągu św iadka Gansa. 
Zapytany przez przewodniczącego, czy je st 
praw dą, [ż e  przeciwnicy A hlw ard ta chcieli 
go sobie zjednać, zeznaje św iadek, iż rz e ­
czywiście tak  było. P rzy  w ydalecin bowiem z 
fabryki, w parę d n i, wezwano go do^kantorn 
firmy „G m ningen* w Berlinie, gdzie zrobio­
no mn następującą propozycję:

Jeże li s ę zupełnie od ■ róci od A hlw ardta 
i zaprzeczy temu co on podał, to natychm iast 
dostanie zajęcie w fabryce Loewego w Buda­
peszcie i —  10.000 marek, w yjL conych  zaraz 
przez partję  żydowską.

N astępny świadek Paw eł Noaek zeznaje 
między innemi, że jako urzędnik, pracujący w 
kantorze fabryki, m iał sposobność spotykać w 
książkach basowych pozycje po 2 . , 180 ma­
rek wypłacanych rusznikarzem  Wojskowym, 
przy których drobnem pismem notowono „z a 
r e w i z j ę * .  Oprócz tego —  opowiada św ia­
dek , źe tak reszn ikarzy  jakoteż do nad­
zoru przydziel nych podoficerów zapraszano 
do izby majstrów  i tam ich suto częstowano.

Zapytany przez sąd pułk. Flotbow  o opinię 
co do technicznych względów, ośw iadcza, że 
pojedyncze szczegóły w wykonania karabinów 
były tak  licho robione, iż widocznie używano 
w fabryce ludzi, nie mających o tem żadnego 
wyobrażenia.

Tn zaznaczyć wypada, że poprzedniego dnia 
jeden z sędziów asystujących zapytyw ał pnłk. 
Flothaw a, czy jego zdaniem m aszyny i p rz y ­
rządy  używane w fabryce Loewego do w yro- 
bn karabinów nie są wadliwe, i czy nie w 
tem leży wina ich niedokładności ? Lecz pułk. 
Flotbow  stanowczo tw ierdził, że maszyny te 
i wszelkie p rzyrządy  sa bardzo d o b re ; zbu­
dowano je  w w arsztatach fabryk Loewego, 
które słyną w tym  kiernnku  z doskonałości, 
n dto, fabryka Lcewego jnż w ielokrotnie zło­
żyła dowedy, że potrafi wyrabiać broń bez 
zarzu tu .

I ’o przesłuchania jeszcze św iadka Karola 
S eh aiff ', k tóry  potw ierdził zeznania Noacka, 
sąd postanowił przesłuchiwanych dziś Gansa, 
Noacka i Scharffa z.aprzysiądz. Na tem odro­
czono posiedzenie do piątku rano.

Jeden dzień manewrów.
• Kartka z życia żo łn ierskiego .

przez

Jó zefa  T iepkę .

UrŁ
W dużej wsi, B irgceicacb , położonej pod 

C ieszym m , p tro w a ł w dniu 6-lym  września 
1891 r ., o godzinie 3-eiej rano, ruch niezwy 
kły. O dgłosy kom end, sygnałów  wojskowych 
i Eawoływań —  ruch  wozów, przekleństw a 
furm anów , rżenie koni — w szystko to  zle­
wało się w j’edeD niew yraźny szum , unoszą­
cy się nad zw ykle o tej porze spokojnrm  
sioł< m. Scena ta, pełna ożyw ienia, nie byłsby 
dla postronnfgo  w idza pozbaw ioną pewnego 
uroku. N am , biorącym  w niej czynny udział, 
psu ł w wysokim stopniu  hum ory drobny de­
szczyk, zwany kapuśniaczkiem , padający już 
trzeci dzień, w czasie odbyw ających się w ła ­
śnie m anew rów  cesarskich.

P o  niejakim  czasie z rozprószonych po ró ­

żnych kw aterach plutonów  zgrom adziły się 
kom panie, z tych bataljony, wreszcie cały 
pułk. Ogo/o ’/j4  byliśm y gotowi do w ym ar­
szu W zdłuż drogi, ginącej w szarej pom ro- 
ce nocy a z lekka ty lko  oświetlonej chw ie- 
jącem i się na lufach karabinów  la tarkam i 
plutonow em i, sta l nasz pu łk  w kom plecie, 
oczekując swego dowódcy.

—  B a c z n o ś ć l  —  rozległo się, od  gło­
wy kolum ny. K ró tk i ra p o rt zdany pułkow ni­
kowi i —  grom kie: „ M a r s z ! *  puściło w 
ruch dw a tysiące p a r nóg, dzielnie stąp a ją ­
cych po błotnistej szosie.

M im o dozwolonej w tej chw ili swobody 
słowa, cisza unosi się nad całą kolum ną. Żoł­
nierze są zmęczeni i niewyspani- W ielu z nich 
w czasie m arszu kończy drzem ką sen tak  
wcześnie przerw any. Oficerowie gw ałtownie 
przecierają oczy, k lnąc deszcz, k tó ry  je sien ­
nym chłodem  przejm uje każdego do szpiku 
keści. P o  godzinnym  blisko m arszu, docho­
dzim y do C ieszyna. M iasto  jeszcze śpi. Ś ród 
pustych  ulic głucho rozlegają się nasze k roki. 
P rz y  m igotliwem  św ietle la tarni gazowych, 
spostrzegam y — to jak iegoś zaspanego chłopca 
z p iekarni, to  k ilka w iejskich kobiet, w iozą­

cych na sprzedaż nabiał i ja rzyny . P rzecho­
dzim y m ia s to — zaczyna szarzeć. S łaby brzask 
na wschodzie z trudnością w ydostaje się z poza 
firanek m gły Znów  zapow iada się s ło ta ; nie 
popraw ia to  oczywiście barom etru  naszych 
hum orów.

O kolica w rzeczyw istości bardzo ładna, tra ­
ci całą sw ą piękność przy dzisiejszej pogo­
dzie. W szystkie dalsze p artje  krajobrazu  giną 
we mgle, a bliższe — przyjm ują nieokreślone 
kontury . P o  drodze spo tykam y inne oddzia­
ły, dążące na pole bezkrwaw ej w alki, k tó rą  
m am y dziś stoczyć w obecności N ajwyższego 
wodza M aszerujem y polem, zostaw iając szo­
sę d la  kaw alerji i arty lerji, k tó re  w yciągnię­
tym  kłusem  śpieszą , by zająć w ysunięte swe 
stanow iska.

W chodzim y wreszcie w sam rejon bitw y. . 
K ró tk i odpoczynek... Z utęsknieniem  oglądam y 
się za naszym  kantyniarzem , k tóry  niestety, 
z pow odu górzystego terenu , nie mógł za n a ­
mi podążyć. O bserw uję w tej chwili w raże­
nie, jak ie  spraw ia ta  sm utna wiadom ość ua 
moich k o k g a c h : I  tak  K ap itan  von . . . . e r ,  
zdeklarow any am ator pilznera z filozr licznym 
spokojem  godzi się z losem, bo wie, że oie

dostałby tego nektaru  w polowej k an ty n ie ;
za to  znów porucznicy  ski i  wiez,
am atorow ie kieliszka sta rk i, zażytej o pewnej 
porze dn ia , są tym  faktem  mocno zirytowani. 
J a  przyłączam  się do nieb, bo choć to  d o ­
p iero  6 - ta  rano, żołądek nie na żarty  już w ska­
zuje horam canonicam.

N a w zgórzu, Da praw o od m iejsca, gdzie 
spoczywa nasza brygada, zgrom adził nas d o ­
wódca w celu ob jaśnienia ogólnej dyspozycji 
bojowej, a w szczególności —  zadania p rzy ­
padłego w udziale naszem u pułkow i. W  po 
łowię tego w ykładu  zjaw ia się na spienio­
nym  koniu oficer ordynansow y dyw izjonera 
z rozkazem , by b rygada ruszyła do boju. 
K ilkom a słowy kończy generał swe objaśnie­
n i a . . .  ruszam y znów naprzód.

M arsz po gliniastej a  deszczami rozm oczo­
nej roli, należy do najprzykrzejszych rzeczy, 
jak ie  sobie w ystawić można. Za każdem  pod ­
niesieniem  ślizgających się nóg, w yciąga się 
na nich po k ilogram ie gliny, żołnierze co 
chwila się po tykają, wchodzą jed n i drugim  
na p ięty  —  porządek i dyscyplina m arszow a 
po jak im ś czasie muszą ustać. W szystko  to 
nie je s t jednak  w etanie złam ać zdrowego

żołnierskiego hum oru. M nóstwo mniej lub 
więcej ndatnych konceptów  przelatuje od od­
działu do oddziału, wesołość i śm iechy p o ­
woli w racają, bo deszcz mniejszy a, niewielki 
odpoczynek dobrze zrobił nogom.

W tem  sza!... Co to?... —  T o daleki w ystrzał 
dz ia ło w y !

D ziw na rzecz, ja k  coś podobnego, naw et 
w czasie manewrów, elek tryzu je żołnierzy, 
k tórzy  od tej chwili ostrzej m aszerują, śc i­
skają szeregi i z rodzajem  py tan ia  w oczach 
patrzą  na swych przełożonych. Poczciw e B ar- 
tk i i Macki, z k tó rych  nasz pu łk  w całości 
się sk łada —  to  n ieodrodni potom kow ie tych, 
k tórzy , czy to  pod palącem  słońcem  San D o ­
m ingo, czy w lodach m oskiew skich — w s z ę ­
d z i e  spełnili do końca sw oją żołnierską po ­
winność. I  te raz , choć to  ty lko w ojenna za­
baw ka, spoglądają przed siebie z jak im ś 
dziwnym  wyrazem  dziarskości i zaufania w 
swe s i ły . . .

Rozwinięci w linję kolum n, w< hodzimy w 
las sosnowy, k tó ry , nie wiem ja k  dla kogo, 
lecz dla m nie ma zawsze niewypowiedziany 
urok.

(C iąg da lszy nastąpi)



K U U J t U  P O L S K I .

Stosunki na prowincji.
N ow y Sącz  29 listopada 1896.

V II.

S tosunki polityczne, tow arzyskie i ekono­
miczne, jak ie  w ostatnich latach w yrobiły  się 
w naszem mieście, są isto tn ie opłakan».

O ekonomicznych stosunkach pomówimy in 
nym razem. Obecnie ograniczam y się do s to ­
sunków politycznych i tow arzyskich a ja k k o l­
wiek piszemy ty lko  o jednem mieście, k tóre 
nie wielu czytelników  obchodzi, niemniej in ­
teresować mogą nasze no ta tk i każdegc, komn 
na ntrzym anin  i rozwoju antonom ji z a le ty ; 
pouczają cne bowiem, na jak ie  w prak tyce 
manowce zeszła owa piękna w teorji idea sa­
m orządu i gdzie sznkać należy tego pow o­
dów. Żyw y przykład  —  to najlepsza nauka!

M iasto nasze przedstaw ia dwa polityczne 
obozy a tocząca się między nimi od kilkn 
la t w alka, tak ie  sprow adziła rozgoryczenie we 
w szystkich w arstw ach tntejszej ludności, że 
obecnie naw et w pryw atnych , tow arzyskich 
stosunkach, zapanow ał pożałowania godny roz­
stró j. Ludzie należący do przeciwnych obozów 
pałają do siebie wzajemnie zawiścią, s trom ą 
jakby  zapow ietrzeni od siebie. Jeden drugie 
go podejrzewa, lęka się jakby  wroga, czyha­
jącego na jego zgubę. K ażdy obawia się 
choćby słowem zdradzić się —  a na tow a­
rzyskich  stosunkach ciężą pęta wzajemnej 
nieufności. W szystko stoi z brr nią na ram ie­
niu, a miasto przedstaw ia się jakby  obóz nie 
p rzy jacie lsk i — gdzie naw et słowo w ypow ie­
dziane szkodzić może.

Po jednej stronie s ta ją  ci, co w rządach 
m iasta bliższy lub dalszy biorą n d zia ł; po 
drugiej o i, przeciw  którym  rządy te są zw ró­
cone.

Na nieszczęście na czele tych rządów stoi 
osobistość dająca sobą powodować. Nieobezna- 
na z ustawami, lękająca się własnego c ien ir, 
czująca się do tego nie na własnym gruncie, 
je s t ona poprcstu m arionetką w rękn kilku  
bezsprzecznie sprytnych lndzi, dla k tórych in 
try g a  je s t żywiołem, a żaden środek nie je s t 
złym, jeżeli ty lko  do celu prowadzi ..

Z tąd dzieją się u nas rzeczy, k tóre n ien o - 
źliwemi zdaw ałyby się temu, kto w ierzy, że 
rządy  zasadzają się na wykonywaniu ustaw  
równych dla każdego. W szak nie należy n 
nas do rzadkości, że się przed władzami 
wyższemi w spraw ozdaniach pisze rzeczy 
wręcz praw dzie p rzec iw ne,—  denuncjuje p rze­
ciwników o k  n o w a n i a p o l i t y c z n e ,  o w i ­
c h r z e n i e  s p o k o j n  p u b l i c z n e g o ,  o 
a g i t  a cj e s o c j a l i s t y c z n e 1),  że się ich 
stem pluje mianem „wrogów R ządu" a czyni 
się to oczywiście po za ich wiedzą i w spo­
sób w ykluczający w szelką obronę!

N aturaln ie zohydziwszy przeciwników uzy 
skuje się w górze łaskę i pobłażliw ość; a na 
to, że s !ę drngim  w yrządza w ielką krzyw dę 
a co gorsza, że w ten sposób podkopuje się 
pow gę w ładzy, zaufanie do niej i w iarę w 
skuteczność ustaw  — żadnej nie zw raaa się 
uw ag '.

T aki je s t  stan  rreczy; aby zaś poznać 
przyczyny tego, musimy sięgnąć nieco w prze 
87ł0ŚĆ !..

Ci co pam iętają , jak  było u nas dawniej, 
mianowicie przed r  188«, oddać nam muszą 
tę  sprawiedliwość, że przedstaw ialiśm y społe­
czeństwo we w szystkich w arstw ach zgodne, 
spokojne, lojalne; rządziliśm y się z zadowolę 
niem, naw et nznaniem władz przełożonych, k tó­
rym  nie spraw ialiśm y żadnego kłopotu.

Przebyw aliśm y i w tycb czasach walki wy­
borcze, jak  w r. 1879 ową pam iętną walkę 
o wybór dra Dunajewski.-go na posła do Rady 
państw a, kiedy to pewna część tutejszych ży 
dów w zw iązku z kilkom a zaprzańcam i, tudzież 
z Niemcami w Białej, chciała na posła p rze ­
forsować Niemca, lub w r . 1883, gdy przy wy­
borach m iejskich kw estja  propinacji m iejskiej 
podzieliła miasto na obóz żydowski i an tyse­
mitów, chociaż w alki te były  zacięte, jednak 
z chw ilą, gdy się zakończyły, uspokoiły się 
rychło wzburzone fale i  nastała  napow rót zgo­
da, jakby  walki żadnej nie było.

W tem  miejscu korzystam y ze sposobności, 
aby ówczesnemu tutejszem u staroście p. A l e ­
k s a n d r o w i  Z b o r o w s k i e m u  zasłużone 
oddać uznanie, że obok całej życzliwości dla 
miasta, z godnością i powagą s ta ł na straży  
ustaw , a ścisłą przedmiotowością w swem p o ­
stępow aniu umiał wszędzie wzbudzić zaufanie 
do reprezentow anej przez siebie władzy. Nie 
doczekał się wprawdzie za to odznaczenia oby­
watelstwem  honorowem , ale spotkało go coś 
więcej, bo ogólna cześć tych, co byli św iadka 
mi jego sumiennego, pracowitego a bezstron ­
nego pełnienia obowiązków.

Z chwilą jego usunięcia się w stan  spoczyn­
ku a z objęciem urzędowania przez jego  nastę­
pcę —  zaw iał w iatr zupełnie inny.

Nadeszły w r. 1883 wybory do Rady m ia­
sta . Tu po raz pierwszy zam anifestował się 
nagle ferm ent p rzedtem  nieznany, jakieś ta  
jem nicze zabiegi, zm ewy, in tryg i a tak  mi­
stern ie  prowadzone, że nie dało się dostrzedz, 
ani do czego zm ierzały, ani gdzie miały swe 
źródło.

ów czesny burm istrz dr. O. snać domyślał 
się powodów i celu tej podziemnej akcji, nie 
spodzianie bowiem zrezygnow ał i natych 
m iast ustąp ił z piastowanego urzędu. Czy 
mniemał, że własnem dobrowolnem usunięciem 
się uchyli powód zagadkowago działan ia? Ale

T ak brzmi spraw ozdanie m agistratu  na 
w ezwanie sta ro stw a z dn. 26 paźdz. 1882 1. 
2 9 .4 1 6 , złożone p r z e z  n o t a  r  j u s  z a  L i ­
p i ń s k i e g o ,  w i c e b u r m i s t r z a  —  p r e  
z e s a  S o k o ł ó w  —  r e f e r o w a n e  z pod 
pisem bu im istrza i sta rosty  c k. N am iestni­
ctwu przedłożone, przyczem  nie od rzeczy bę 
dzie zauważyć, że spraw ozdanie rzeczone dało 
wprawdzie impuls do dochodzenia, ale nie o 
dennnejonowane czyny karygodne, lecz tylko, 
aby wyśledzić, kto był tak  niedyskretnym , że 
zd radził i wygadał tę  tajem nicę uizędow ą.

ono nie ustało i udało się mu przy wyborach 
pozbaw ć  u ste ru  wówczas będące stronnictw o 
d.-stateczej do spraw ow ania rządów większo­
ści.

Szanując wolę wyborców, stronnictw o rz e ­
czone natychm iast złożyło broń, a przyznać 
trzeba, że uczyniło to z godnością, gdyż 
wstrzym ało się od użycia któregokolw iek z 
tych środków, do u trzym ania się przy władzy 
służących, których cały szereg , jak  to poni­
żej wykażemy, znamionuje późniejszą akcję 
wyborczą dziś u ste ru  będącego stronnictw a.

Nie mamy zamiaru wchodzić tu ta j w szcze­
góły rządów tak do władzy doszłej nowej R a­
dy i nowego burm istrza, to ty lko zaznaczyć 
musimy, że duch in try g i, tajem m czych kno­
wań, podejrzliwości jednych względem dru­
gich, k tó ry  przy wyb raeh się pojawił, z a ry ­
sował się w te j Radzie jeszcze wyraźniej. 
Mniejs/ość, mimo że rzeteln ie b rała  udział w 
pracach, w idziała się ze strony  większości o- 
toczoną nieufnością i zawiścią. Je j członków 
prześladow ano, oczerniano naw et o tw arcie lub 
podstępnie, oczywiście atoli bezskutecznie, bo 
bezzasadnie skarżono. Spotykała się ona w szę­
dzie z tajem nicam i, o k tórych odkrycie dare­
mnie się kusiła , a jakkolw iek domyślała się, 
co było powodem, że przed nią w szystke, a 
mianowicie tak  to, co miało być na posiedze­
niu R ady postanowionem, jak  to , co od władz 
przełożonych nadeszło, trzym ano w sekrecie, 
przecież znosząc wszelkie możliwe upokorzę 
nia z cierpliwością, w ytrw ała na stanow i­
sku

W  tym  czasie otrzym aliśm y nową ustaw ę 
dl.i m iast z roku 1889 a miasto nasze weszło 
w fazę czterokro tn ie ponawianych wyborów 
o których bliższe szczegóły pozostawiamy do 
następnej korespondencji.

Krosno 2 G rudnia .
W iadom ość o nom inacji p. A ugusta  Cio- 

rayskiego dożyw otnim  członkiem  Izby  Panów , 
napełniła cały nasz pow iat w ielką radością. 
W szystkie s ta n y : szlachta, duchow ieństw o, 
m ieszczaństw o i lud  pow iatu stanęli w dniu 
tym , ja k  jeden mąż, aby dać dow ód miłości 
i szacunku ogólnego, jak im  się cieszy p. G o- 
raysk i i aby pokazać, że um ieją cenić zasługi 
praw ego i pełnego poświęceń rodaka.

W  pięknie udekorow anej sali tutejszej szko ­
ły tkackie j, zasiadło przeszło sześćdziesiąt k ilka 
osób do wspólnej uczty M iędzy innym i zau 
ważyliśm y reprezentantów  sąsiednich powia 
tów, prezydenta sądu obwodowego w Jaśle , 
p. G oiew osza, posła z Sanockiego, starostę  
G abry-zew -kiego , M acgaryeja z G orlic i wielu 
innych.

P ierw szy to ast wniósł poseł T rzeciesk i na 
pom yślność N ajjaśniejszego. P ana, pod k tó re ­
go błegiem i rządam i k raj r< zwija się i p o d ­
nosi, a jako  nowy dow ód M onarszej dla na­
rodu naszego opieki, podniósł nom inację d z i­
siejszego Ju b ila ta  na dożyw otniego członka 
Izby  P anów . T o  też członek Izby  P anów  p. 
S tanisław  S tarow iejski w niósł następnie toast 
na pom yślność d ruha swego, życząc M u, aby 
na tem  nowem stanow isku tak  dzielnie i sk u ­
tecznie pracował, ja k  dotychczas p r  icuje P an  
Szliski, w im ieniu posłów  podniósł zasługi 
G oraysk iego  w pracy dla do b ra  k ra ju  i jego 
w szechstronną wiedzę, k tó ra  go postaw iła  na 
tak  w ybitnem  stanow isku  w Sejmie.

P iękn ie  przem ów ił do solenizanta w imie 
n iu pow iatu s ta ro s ta  p. Paw likow ski, podno 
sząc dewizę życia, k tó rą  się tenże powoduje 
t. j .  Salus re i publicae suprem a lex esto T o  
w łaśnie spraw ia, że solenizant dzisiejszej u ro ­
czystości stoi pouad w szystkie stronnictw a 
i partje  i d la tego  pod Jeg o  k ierunkiem  wszy 
stk ie  odcienia łączą się i jednoczą w jedoę 
harm onijną całość — dobro O jczyzny mającą 
jedyn ie  na celu.

W  im ieniu D uchow ieństw a przem aw iał ks 
Szałay.

N astępn ie  p. S tan isław  B iechoński w yka­
zał ja sn ą  drogą, k tó rą  iść pow inniśm y, jak o  
praw i synow ie O jczyzny w ierzący w je j przy­
szłość, a ja k o  wzór postaw ił tak  św ietnie nam  
przodującego dzisiejszego solenizanta p. G o 
ra y sk ie g o ; p. d r. C zajkow ski ja k o  rep rezen­
ta n t m iasta  K rosna przem ów ił k ró tko , ale 
serdecznie, zaznaczając, że jeśli k to , to  m iasto 
K rosno  w łaśnie zaw dzięcza p. G oraysk iem u 
cały swój dzisiejszy rozwój. Po nim , im ieniem  
ludu , przem aw iał jeszcze p. S kw ara, w łościa­
nin, i wielu innych, a  szereg toastów  tych 
zam knął hr. Załuski staropolsk iem  „kochajm y 
się".

D n ia  24 lis topada odbyło się za staraniem  
tutejszych am atorów  przedstaw ienie na k o ­
rzyść w eteranów  z 1831 r.

Pow yższy objaw  budzącego się życia na­
leży podnieść z uznaniem . P okazało  się, że 
tę tno  tow arzyskie przy  dobrych  chęciach ży ­
wiej uderzyć potrafi P P . am atorow ie nie wie­
le pozostaw ili do życzenia; dali dow ód, że 
w K rośn ie było dużo sił do tąd  ukry tych , d u ­
żo estetycznego polotu , k tóre nie znalazłszy 
odpow iedniej a ren y , spokojnie do tąd  d rze ­
m ały. P odn ieść  n a le ż y  grę p. T . i p. K .

N a zakończenie nie można się w strzym ać 
od uw agi, że K rosno , m ając ty le  sił muzy 
kalnych, nie zdobyło się dotychczas na zało­
żenie choćby m ałego K ółka śpiew aków .

„C ieszym y się nad m iarę, odkryw szy nowy 
skarb  w ziemi; rzucam y się nam iętnie do k o ­
pania nafty, a skarbów , k tó re  są w nas s a ­
m ych, n ik t się n ie  dokopu je“ (Lem cke).

Teatr krakowski.
„Fifi", komedja w czterech aktach przez Henryka 

Meilhaca i Ludwika Halevy’ego.

W 1875 r. ukazała się po raz pierw szy na 
scenie te a tru  Palais R oya l w P aryżu  w ybor­
na krotochw ila p . t . : „ L a  B o u l e “ , k tó rą—  
o ile sobie p rzypom in fm y  —  w tym że sa ­
m ym  sezonie przedstaw iła  scena krakow ska 
pod przybliżoną nazw ą „K am io n k i11, w tłu ­
m aczeniu wcale u d a tn ie  odw zorow ującem  dow ­
cip oryginału .

S z tuka  cieszyła się powodzeniem  ta k  nad 
S ekw aną, ja k  i nad W isłą . A utorow ie je j, 
jeszcze nie członkow ie nieśm iertelnych grona, 
oba m łodzi —  M eilhac liczył wówozas la t 
43, a  H alćvy  41 —  pełni ta len tu  i w iary 
w  siebie, d roga bowiem ich karje ry  l i te ra ­
ckiej i teatralnej zasłaną była różam i, poaia 
dali d a r  zręcznego łączenia zadań kom edji 
z fak tu rą  wodewilową i nader często na k a n ­
wie u tkanej ze zdarzeń niepraw dopodobnych  
roztaczali całe bogactwo w ytw ornego haftu  
o m otyw ach głębszej obserw acji i c h a rak te ­
ry styk i, m alającej ludzi bardzo śm iesznych, 
groteskow ych, przeszarżowanych w rysunku i 
kolorycie, ale bądź co bądź ludzi, nie nędzae 
m anekiny, z ja k ’c'i się sk ła d t farsa osta tn ie j 
doby, farsa  B issonów , Laufsów , B lum entha 
lów i braci Schonthanów . Jedynym  kroto  
chw ilistą  dzisie jszym , k tó ry  nad ten  poziom 
się wzbija i w tem atach  dobrze obm yślanych 
(w praw dzie bardzo rozw iązłych) uw idacznia 
od czasu do czasu doskonałą fak turę lub w yż­
szy ta len t kom edjopisarsk i, je s t  Je rz y  F ey  ■ 
deau, syn znanego niegdyś rom ausop isarza  i 
W arszaw ianki, obecnie w drugiem  m ałżeń­
stw ie żony H en ry k a  Fouquier, niedaw na te  
m u naczelnego red a k to ra  „ X I X  S i ć c l e u, 
a  obecnie recenzenta teatralnego  w Figaro. 
O tóż ten  m łody człowiek, w którego żyłach 
p łynie krew  polska, je s t w tej chw ili j e d y ­
nym farsistą  francuskim , k tó ry , ja k  niegdyś 
znakom ity  L ab iche, o raz wielce u ta len tow ani 
M eilhac i H alćvy , um ie kiedy n iek iedy  p o ­
łączyć praw dę, obserw ację, życiow ą, a naw et 
poezję z karykatu ra lnośc ią  kom iczną , wywo 
łująoą głośne w ybuchy śm iechu. D w a jego w o ­
dew ile : „ S y s t ć m e R i b a d i e r “ i „ C h a m  
p i g n o l  m a l g r e s  J u i "  odniosły w tych 
dniach w Paryżu  na scenach teatrów  Palais- 
R oyal i Nouveautós o lbrzym ie sukcesy, a k r y ­
tyka  —  szczególnie pierw szej z w ym ienio­
nych sztuk —  przyznaje te  zalety w łaśnie, 
jak ich  szukam y zawsze naw et w utw orach 
szczerze błazeńskich, ale naznaczonych pię 
lnem  praw dziwego talentu.

Lecz wróćm y do „ L a  B ouleu, k tó rą  ja k iś  
teatralny  niem iecki fab ry k an t nieudolnie p rze­
robił i ochrzcił nazwą „ F if i" , w prow adzając 
do pełnego werwy i dow cipu utw oru — pieska, 
m ianem ’tem  „w abiącego się" w miejsce szkan 
deli albo „kam ionk i", napełnionej ciepłą w o­
dą, służącej do ogrzewania nóg zziębłych, a 
k tó ra  w farsie M eilhaca i Haićyy^ego, sp e ł­
niała ro lę m otoru , poruszającego akcję, pły 
nącą w artko, ja k  strum ień górsk i, w śród py ­
sznie nam alow anych brzegów nieporozum ień 
m ałżeńskich i procesu separacyjnego. R o z ­
wodów jeszcze w 1875 r. nie znano. D la ­
czego reżyeerja wznowiła krotochw ilę w z m ie ­
nionej a  nie oryginalnej p o s t a c i ? . . .  nie w ie­
my. S k o n sta  ować m usim y, że sz tuka nie od ­
niosła ztąd korzyści. O pow iadać je j treści 
jednakże nie potrzebujem y, głów ny bowiem 
zrąb tem atu  pozostał ten sam co daw niej, d o ­
brze znany publiczności krakow skiej. Z azna­
czym y zatem  ty lk o , że po akcie pierwsz.ym, 
jaśniejącym  jw-zymi tsm i niem al kom edjow em i, 
ak t d rug i —  niegdyś przedziw ny — w p rze­
robieniu  stracił siłę rozpędu i dow cipu, strze­
lającego zeń przedtem  snopam i rac  i szm er- 
meli, ja k  z olbrzym iego różnokolorow ego fejer- 
w erku. T rzeci obniżyła nieco g ra  n iedość s t a ­
rannie w ypróbow ana, sle  sa tyryczna jego  treść  
sam a przez się ubaw iła słuchaczów , a czw ar­
ty  —  chociaż, ja k  w szystkie p raw ie zakończenia 
mniej zajm ujący — osłabił po części dobre w ra ­
żenie ogólne, błyszczał je d n a k 'tu  i owdzie dja- 
m entam i obserwacji życiowej i twórczości scen i­
cznej, jak ich  w farsach najnowszych doszukać 
się nie możemy. P rzed  la ty  w ystępow ali w 
„K am ionce11 p an ie : H offm anowa i U rbanow i- 
czówna, o raz panow ie ; B enda i S zym ańsk i; 
w ystaw iał sz tukę S tan isław  K oźm ian, ówcze 
sny dy rek to r, i k ierow nik artystyczny  teatru  
krakow skiego. N ie chcem y rob ić  porów nań, 
podzielając zdanie F rancuzów , że com pcrai- 
son West pas raison... ale m im owoli narzuca 
się m yśl, ja k  szybko, w ja k  k ró tk im  ozasie 
scena nasza przebiegła pochyłą drogę upadku . 
T ak  niewiele la t oddziela nas od pierwszego 
przedstaw ienia „ L a  B ou le“, a  doszliśm y ju ż  
do f i . . .  Lepiej nie kończm y!

O  różnicach m ówić zatem  nie będziem y. 
Ze zw ykłą nam  w yrozum iałością d la  n iezbyt 
szczęśliwego po łożenia, w jak iem  te a tr  k ra­
kow ski znajduje s rę obecn ie , w ytkniem y ty l­
ko rażące b łędy  P an i Sienni- k a  z praw dzi 
wie kobiecym  wdziękiem  i doskonałą g rą  
tw arzy , w ykonała rolę A lbertyny  P a  u re l, nie 
uchw yciła je d n ak  należycie je j — ja k  siarka 
łatw o zapalnego tem peram entu . P Sobiesław  
mniej go jeszcze uw yda*nił, rozw lekając dja 
logi w dykcji zm anierow anej i n ienaturalnej. 
P atu relow ie to  niby ogień i w o d a , ale mąż 
odgryw ający rolę wody, nie m a być wcale 
cichem , spekojnie drzem iącem  jez io rem , ty l 
ko m orzem  o rozhukanych falach , ko łysa­
nych burzą  tragikom icznych rozdrażnień m ał­
żeńskich I le  razy fale tę  zetrą  się z płom ie­
niam i ogniska, reprezentow anego przez żonę, 
scena —  ja k  o tch łań  w balladzie Schillera — 
pow inna „i w rzeć i k ip ieć i buczyć i p ry ­
skać*. W  tej scyssyi leży in teres sz tuk i i 
znam ienne cechy charak terów , z wielkim  ta  
lentem  narysow anych P. R uszkow ski był 
dobrym  baronem  de la  M usard ihre , ale i on 
pośw ięcił żwawe tem po sztuk i d la  powolnego 
w irtuozow am a, n ie  dość uspraw iedliw ionego 
in tencjam i au to ra , k tó ry  o ta k  daleko posu­
niętej anem iezności nie m yśłał. P an i Siem a- 
szkow a udatn ie w yw iązała się z zadania w 
akcie czw artym . Parnia N aw rocka nie była 
dość zalotną. K ok ieterja  śpiew aczek z Folies 
A m oureuses  odznacza się w iększą siłą  p rzy ­
ciągania —  a adw okaci (p. ADtoniewski i p 
B arsk i) zapom nieli, że w scenie sąd u , od 
chw ili ukazania się a r  t y  s tk i( I ) ,  pow inni nie 
zważać na sw oich k lientów , s ta ra jąc  się 
w szystkiem i możliwem i sposobam i zwrócić 
na siebie jej uw agę, t y l k o  j e j ,  nikogo 
więcej. W  tem  m ieści się przew ażna część 
sa ty ry  tej kom icznej sy tuacji D oskonałym i —  
ja k  zw ykle —  b y l i : pani W ojnow ska i pan 
Siem aszko, a  bardzo dobrze dostrajali się 
do  tonu  u t w o r u p a n n a  K oźm in i p. V* ój- 
cicki.

Z yg m u n t Sarnecki.

Kronika zamiejscowa.
KURJER D JECEZALNY.

? Ksiądz Michał Puchalik, w ikary z L isku, 
o trzym ał p rtzen tę  na opróżnione beneficjum w 
Szerzynach.

KURJER PROWINCJONALNY.
* W Zagórzu, w powiecie sanockim, przez 

most przerzucony na rzece Osławię jeździć 
nie wolno zw łaszcza od strony Liska. Tak 
przynajm niej wskazuje napis na tablicy: „ J e ­
żdżenie przez most zakazane". W jakim  celu 
most zbudowano?

* Na wezwanie licznych mieszczan z Cie­
szyna oświadczył dr. Demel, że będzie nbie 
gał się o m andat do sejmu ślązkiegu.

* Od niedzieli, dnia 27 listopada, otw arty 
został przystanek  W ojkowice —  Bako wiec mię- 
ozy Gnojnikiem a Dobrą na przestrzeni Cie­
szyn— Frydek.

* Z W iśnicza otrzym ujem y następujące do­
n iesienie: W  korespondencji z W iśni-z» u- 
mieszczonej w nrze 319 K u rjera  Polskiego 
znajduje się k ilka mylnych zarzutów , k tóre 
bez sprostow ania pozostawić nie możemy. Ko­
respondent zarzuca tu te jszej S traży  ospałuść, 
iż dopiero o 3 godzinie p rzystąp iła  do ra to ­
wania płonącej stodoły. Otóż S traż  ogniowa 
przybyła n a t y c h m i a s t  po wybuchnięciu 
ognia i do 3 pracowała ciężko nad tem, aby 
ogień nie ogarnął sąsiednich budynków a za­
tem i miasta. Późoiej w skutek zmiany k ie­
runku  w iatru , S traż  ratow ała stodołę napeł 
nioną sianem i koniczyną zaledwie o 10 me­
trów  od ognia oddaloną Ma się rozumieć, iż 
ra tn jąc  sąsiednie budynki gaBlła także s to d o ­
łę, zkąd ogień się rozszerzał.

Ze s traż  ogniowa nie była ospałą, oceniła 
obecna przy pożarze pani hrabina Ledocbow- 
ska, ofiarując 10 z łr. na cele S traży ; oceniła 
także komisja likw idacyjna, przyznając na 
beczkowóz 25 złr.

Ogromna łuna, któr.i na kilka mil do 12 
w nocy a naw et dłużej, trwale nie mogła 
pochcdz*ć od tlejącej się .hałapy .

W. Kusionowicz  
n a c z e l n i k  S t r a ż y .

* Z Nowego Sącza donoszą nam, że w dniu 
3 b. m. obchodzono w tam tejszem  kasynie 
miejskiem rocznicę listopadowego powstania. 
Urozmaicony progr m wieczoru zakończyło a 
m atoiskie przedstaw ienie, w btórem  odegrano 
senzacyjny jednoaktow y d ram at A. O. R ott 
gera p. t. „D ziesiąty paw ilon".

KURJER POZNAŃSKI
* Pew ien niemiecki uau :zyciel, ew angelik, 

przy szkole sym ultannej w powiecie, gdzie to 
polskim dzieciom zakaznią katechizm  nosić 
do szkoły, ucząc dzieci niemieckiego język -, 
chciał dokładnie w nie wpoić pojęcia „ciepły"
1 „gorący" — w a r m  nnd h e i s s  Lec*, 
gdy mu się to nie udawało, wpadł na genial 
ny pom ysł: Otóż, bierze za rękę dziew czyn­
kę, sierotę, k tóra okazyw ała najmniej uzdol­
nienia, ciągnie ją  do opalonego pieca, p rzy ­
ciska wierzch jej ręk i do tegoż, i po chwili 
powiada : „Das ist warm !* —  następnie z 
wrodzoną sobie powolne ś ią czyni to samo u 
rozpalonych drzw iczek i pow i-da tryum fują 
co : „D as ist heiss !“ Biedna sierota (wycho­
wująca się u krew nych) zakrzyknęła i zad rża­
ła  na całem ciele i zapewne tego wyrazu 
„heiss" do śm ierci nie zapomni, bo na drzw i­
czkach została cała skóra z ręki i palców, 
które się krw ią i bąblami w mgnieniu oka po­
k ry ły . T rzy  tygodnie m inęły, a biedne dzie 
cko jeszcze się nie wygoiło ze spalenizny, 
mimo pielęgnowania, zabiegów i kosztów bie­
dnych opiekunów.

* Do mającej się budować trzeciej kolei że­
laznej z K rrcnow a d> Bydgoszczy wieln oby­
wateli ziemskich ofiarowało bezpłatnie g ru n ta , 
kamienie i żw ir

KURJER W ARSZAW SKI
* P , M ira H eller, znana utalentow ana śpie­

waczka, zaangażow aną została przez dyrekcję 
narodowych teatrów  warszawskich na gościnne 
w ystępy odbyć się mające w styczniu.

* P iszą z W ilns, że w m ajn 1893 rokn, 
o tw artą  zostanie pierw sza na L itw ie rrz ę  
dzalnia jedwabiu w m. A lbertynie, w słomin 
skim powiecie, własności p. Pnsłow skieg >.

PO LAC Y NA OBCZYŹNIE.
* P ierw szy 1 cl i k senatorem . Pan M. K m  

szka, wydawca K urjera  Polskiego  w Milwau­
kee, W is., obrany został senatorem . W ybór p. 
K ruszki na senatora s ttn u  je st zaszczy.em  dla 
w szystkich Polaków w Ameryce. P . K ruszka 
bowiem ;est pierwszym  Polakiem , który na 
tak i zaszczytny urząd  ebrany został. Jak  wiele 
kandydatura pana K ruszki ogół zajmowała, do­
wodzi fak t, że zwolennicy jego poczynili na
2 000 f 8. zakładów o jego wybór z przeci­
wnikami. Zwolennicy zatem pana K rnszki c ie ­
szą się te raz  podwójnie.

KURJER WIEDEŃSKI.
* P ry w atn ą  akadem ję dla kobiet otw orzył 

prof. uniw ersytPtn dr. Briibl. W ykłada on 
anatom ię i fizjologię.

* Donoszą tu  z G ratzn  o śmierci znanego 
m atem htyka, F ranciszka Mocnika, inspektora 
szkolnego, w w ieku la t 78. Metodą Mocnika 
uczono młodzież mafem atyki w całej A ustrji 
od długich la t. W  roku 1849 mianowano go 
profesorem uniw ersy te tu  w Ołomuńcu, a w 1850 
r. radcą szkolnym  i inspektorem  szkolnym w 
Kram ie. W r. 1871 ustąpił ś. p Mocnik z zaj 
mowanego stanow iska, ozdobiony orderem że­
laznej korony I I I  klasy.

* Z  dniem 28 listopada zniesiono lekarską 
obserwację na granicy niemieckiej, zaprow a­
dzoną z powodu cholery w H am burga.

* Ciągnienie li sów loterji wystawowej jnż 
się odbyło. Z 3 .672  w ygianycb główna wy­
grana padła na serję 9 .476 nnmer 44 W y­
grana składa się z riw iery , gossetu, strzały , 
grzebienia w raz ze szpilkam i do włosów, pary 
kolczyków, pary bransolet i bukietów, brylan 
towej kokardy, p ierśdeu ia  i kompletnego gar

nitnrn  pereł, co wszystko oszacowano na 75.000 
złr., a zam iast czego wybraniec fortuny o trz y ­
mać może 60.000 złr. w gotówce. Następna 
w ygrana padła na serję 9 .457 nr. 67, stano­
wi ją  naszyjnik brylantow y, brosza i kolczyki, 
bransoleta, a ig re tte , dwie szpilki do włosów 
i pierścionek, w artości 10.000 złr., albo 8 000 
w gotówce. T rzecia w ygrana, serja 5 558 nr. 
32, wartości 5 .000 z łr., elbo 4 .000 złr. w go 
tówce, jestto  żardiniera ze srebrnym  serwisem 
do herbaty na 6 osób. Czw artą zagrodę, serja 
9.889, nr. 54, stanowi srebrna kasetka , za­
wierająca 152 srebrnych przedmiotów, oszaco 
wanych ca 2 .000 złr., lub 1 600 f. gotow i ą; 
p ią tą  nakoniec, serja 3 .305, nr. 28, stanowi 
fortepian koncertowy, w cenie 1.000 z łr. na 
gotówkę 800 złr. Dalsze w ygrane wypłacane 
będą w gotówce.

Z RÓŻNYCH STRON.
* Hrólow a-poetka. Carmen Sylva cierpiącą 

je s t od dłuższego czasu. Dzień spędzać mnsi 
albo w łóżku, albo w fotelu, gdyż chodzić jej 
niepodobna; nie p rzestaje jednak pracować. 
Ostatniem dziełem jej pióra je s t romans „Ś nieg", 
osnuty na tle  życia rum uńskich wieśniaków. 
P rzetłóm aczyła także na język niem ecki pie 
śni Indowe m n e ń sk ie  p. t. „Z  elone lis tk i" . 
Ca r me n  S y lra , mimo cierpienia, znajduje j e .  
szcze czas na malowanie i czytanie mnóstwa 
książek

* B u rm is tr ze m  R z y m u ,  w miejsce księcia 
T o rb n ia  wybrano Em anuela Rnspoli di Pogio 
Suasa.

* 7  i stępów  opery M ascagni’ego „R an tzau" , 
kazała sobie publiczność pow tórzyć w Rzymie 
podczas ostatniego przedstaw ienia, z którego 
dochód w ynosił 24 .000  lirów .

* L is ty  K olum ba, dotąd nieznane, znale­
ziono w pałacu Albów w Madrycie, Między 
innemi ocenia w nich Kolumb swoje zasiąg i 
na mniej więcej 7 .000 rnb li.

* W  M o skw ie  ma od Nowego Rokn w y­
chodzić gaze ta  a i g ie ls la , poświęcona wyłącznie 
sprawom handlowym.

* Z a ło życ ie l m iasta. K  siążę Napoleon Ney, 
wnuk słynnego m arszał k a  z wojen Napoleo­
na I, założył w Tnnisie miasto, które nazw ał 
Neyville. Urządzono tam  urząd pocztowy i te ­
legraficzny i w prow adzono nowe m iasta w sze­
reg  m iast cyw ilizow anych.

* M iędzynarodow y kongres m edycyny  odbę- 
dz.ie się w Rzymie w r o k u  przyszłym , a o- 
tw orzy go k ió l Hum bert. K im ite t o rgan iza­
cyjny postanow ił ofiarować królowi honorową 
prezydenturę.

* S p o rt omnibusowy. Am erykanie wymy 
śH i n^wy sport, k tóry  zysknje coraz więcej 
zwolenników i w P a rżu  śród sfer a ry s to k ra ­
tycznych. Oto w prow adzili w użycfe na p rze­
jażdżki omnibusy, uprzyw ilejow any dotąd śro­
dek lokomocji k las m niej zamożnych. Oczywi­
ście n rd n e  te omnibusy różn ią  się wielce od 
dotychczasowych „kanarków "; są to urządzo­
ne z całym przepychem salony na kołach, z a ­
opatrzona w kanapy, źw ierciadła, obrazy, a 
naw et często we w szystkie przybory do her­
baty, albowiem panie am erykańskie urządzają 
w tych omnibusach przyjęcia popołudniowe 
five o’clock. P rzejażdżka w takim  wygodnym 
omnibusie, w licznem, wesołem tow arzystw ie, 
może być n iew ątpliw ie przyjem niejszą, niż 
przyjęcie w domu. Skoro jednak  w Paryżu  
ro"powszeehni się ta  moda, biedakom nie po 
zostanie n ’c innego, tylko jeździć powozami.

* Przeciw  samobójcom  W  A nglii utw orzyło 
się „Tow arzystw o zapobiegania sam obójstwu"
(Society fo r  the prevention o f  suicide), k tóre 
działalność swą rozpocznie od roku p rzysz łe­
go , prospekt zaś jnż rozesłało. U stawa to 
w arzystw a zobowiązuje członków do codzien­
nego pow tarzania słów : „Moje życie nie na 
leży do mnie, lecz do Jezusa  C nrystn sa;"  do 
obserwowania usposobienia wszystkich tycb, 
z którym i się członkowie codziennie styka ją  ; 
wresz.cie do niezwłuc n^go zaw iadam iania pre
: esa lub sek re tarza  tow arzystw a, gdyby ob ■ 
serw acja ta  w ykazała prawdopodobieństwo s a ­
mobójstwa. Składka roczna wynosi dla robo­
tników  1 sz., dla członków 2, a dla praco­
dawców 7 sz. Nadto ma być utworzony fun­
dusz pomocy dla osób, znajdujących się w nę 
dzy. Członkowie tow arzystw a o trzym ają zna­
czki, a do nazw iska przy podpisywania mają 
prawo dodawać lite ry  S. P . S.

* Cholera. W Niemczech w r. b. zapadło 
na cholerę ogółem 19.647 osób, a zmarło 
8575. Z tego wypada na H em bnrg wypadków 
śmierci 7611.

* R u fu fika c ja  zegarów. Moskale rusyfikują 
wsz.ystko, a naw et zegary. W edle bowiem no­
wi g i  rozporządzenia, w szystkie zegary  k o le ­
jowe w calem państw ie i w K rólestw ie P o l- 
skiem winny być uregalow ane podług czasu 
petersburskiego.

K R O N I K A  W O J S K O W A .

Z a  p rzy k ła d e m  innych państw  poszła obe­
cnie Szwecja, przeprow adzając u siebie reorga­
nizację wojskową. 0jc7,yzna Gustawa Adolfa 
i Karola X II , została pod względem m ilita r­
nym znacznie w ty le poza resztą  Europy. Obe­
cne zmiany obciążą budżet wojskowy tego kraju  
rocznie o 3 mil. koron więcej, niż dotąd. W naj­
bliższym czasie zam ierza rząd  w ystąpić przed 
parlam entem  ze znacznemi żądaniam i pienię- 
żnemi na cele budowy fortec i pomnożenie 
floty.

K R O N I K A  E K O N O M I C Z N A .

* Akcyjne Tow arzystw o dla przem yśla drze­
wnego, którego zakres sięgać będzie Galicji, 
ukonstytuowało się niedawno w Budapeszcie 
pod firm ą: „H olz industrie -A ctiengese llschaft 
Leopold yon Popper*. Siedzibą tego Tow arzy­
stw a je st Budapeszt i rozporządza r  eczyw i­
ście opłaconym akcyjnym  kapitałem  3,200.000 
z łr. Tow arzystw o to ma zam iar n a b 'ć  rozległo 
zakłady przemysłowe i stosunki handlowe firmy 
Leopold P ropper, jakoteż wielki m ajątek leśny 
w G alicji, państwo W ełdzirz, należące do b a ­
ronów B ertholda i Arm ina Poppera.



K U R J E R  P O L S K I .

W

W obec pogłosek, jakie o praw dopodo- 
bnem  ustąpieniu rektora ks. Baczyńskiego 
obiegły przedwczoraj kilka pism naszych, u- 
w aźam y za konieczne doniosłą tę  sprawę 
wyjaśnić i uzupełnić szczegółami ze źródeł 
najzupełniej w iarygodnych i kom petentnych.

Kwestja przeniesienia kierownictwa grec. 
kat. sem inarjum  lwowskiego w inne ręce nie 
jest kwestja świeżą, owszem m a już swoją 
historję, która, gdyby ją  można całkiem 
wiernie tu  opowiedzieć, stw orzyłaby nader 
ciekawą illustrację stosunków panujących u 
nas i w obozie ruskim.

Pow stała ona jeszcze za namiestnictwa 
min. Zaleskiego, a ks. m etropolita wtedy 
jeszcze zapowiedział, iż »oglądnie się* i wy­
szuka następcę. W idocznie jednak  zadanie 
to  nie było łatwem , gdyż mimo wybierania 
różnych kandydatów  (ks. Bielecki, Czapelski 
i inni), żaden z nich, bądź w skutek braków  
w wychowaniu, bądź niepożądanych tenden- 
cyj i barw y polityczno-społecznej, bądź nie­
dostatecznego zm ysłu administracyjnego, do 
stanowiska rektora seminarjum nadać się nie 
p o tra fił; czas więc mijał a rzecz pozostawała 
w zawieszeniu.

W  trakcie rusko-rządowej »ugody* przed  
dwom a laty, kwestja tej zmiany znów raźniej 
w ypłynęła na wierzch, jako punkt zgodnie 
a kategorycznie przez obie paktujące strony 
zastrzeżony do w y k o n an ia ; rząd nie chciał 
i nie m ógł na tak  ważnym posterunku dłu­
żej cierpieć osobistości, k tóra  mu już nieraz 
dość kłopotów  i nieprzyjemności sprawiła, 
rusini zaś, zwłaszcza partja »młodych* także 
pragnęła usunąć dygnitarza, który ją  nie­
taktem  i lekceważącem postępowaniem  obra­
żał a przynajmniej dokuczał.

G łośny niedawno skandal, wywołany 
przez syna ks. rektora, gdy tenże odezwę zwo­
łującą wiec źle przez rząd widziany podpisał i 
do siebie, w gm achu św. Jura i seminarjum, 
zgłaszać się polecił, — głośny ów, pow ta­
rzamy, skandal, dolał do ognia oliwy i kri- 
zys przyspieszył jako  fakt —  nieunikniony..

Ponieważ dawne trudności w wynalezie­
niu kandydata dość ukwalifikowanego, — 
m im o ciągłych »oglądań się« ks. m etropo­
lity — w międzyczasie nie zniknęły, posta­
nowiono wyjść z kolizji radykalnym  krokiem  : 
przenosząc seminarjum ruskie pod zarząd
OO. Jezuitów.

Co do tegó właśnie niektóre pism a na­
sze, za D iiim , pow tórzyły lakoniczną infor­
mację, jakoby w rektoracie miało wprow a­
dzić prowizorjum i powierzyć je  kanonikowi 
kapituły łacińskiej ks. Leonowi Turkie­
wiczowi.

Otóż możemy zapewnić, iż prócz nazwi­
ska, zbliżonego brzmieniem swojem do na­
zwiska osoby istotnie grającej tu  główną rolę, 
informacja ta  z prawdziwym stanem  rzeczy 
dzisiaj nie m a nic wspólnego.

Na konferencji bowiem episkopalnej, k tó ­
ra tę  sprawę rozpatryw ała, ważyły się wpra­
wdzie zdania, czyby nie należało ostateczną 
reformę poprzedzić prowizorycznem zastęp­
stwem ks. kan. Turkiewicza przez miesiąc 
bieżący, w końcu jednak  zmieniono ten zamiar, 
decydując, że od Nowego roku 1 8 9 3  obejmie 
stale kierunek seminarjum ks. (jeśli się nie 
mylimy także Leon) Burkiewicz, jezuita z 
Chyrowa. Oczywista, równocześnie cały do­
tychczasowy personal ustąpi, z wyjątkiem 
praw dopodobnie ks. Dolnickiego, który jako 
funkcjonarjusz * spirytualny * jest »persona
gratissima*.

Jeżeli fakt podobny nie nastąpił znacznie
wcześniej, odegrał w tern rolę między innymi 
wzgląd natury  czysto finansowej ; nowy bo­
wiem zarząd koszta adm inistracyjne od po­
szczególnej osoby obliczał niemal w dwu­
krotnej wysokości — dotychczasow ych.

Jak  tam  węzeł rozwiązano — nie wiemy, 
nie ulega jednak  wątpliwości, że rozwiąza­
nym  on już został i że kwestja zmiany rzą­
dów w seminarjum ruskiem  kwestja być 
przestała, a epilog jej na razie będzie taki, 
jaki niniejszem przedstawiamy.

V—x .

Z życia Hendlgera
na lwowskim bruku *).

Notatki Stanisława H.

I .

„Przyjem ny lokator“.

Dnia 4. grudnia r. 1891  zjaw ił się u mnie 
nieznajom y młody człowiek, wysoki, blondyn, 
z ja sn ą  krótko strzyżoną brodą, p rzedstaw ił się 
jako doktor Józef H endigery z H am burga, do­
cent un iw ersytetu  lwowskiego i w ynajął pokój 
kaw alerski. W idząc, że przyjm uję zadatek, u ca­
łow ał mię serdecznie a nie posiadając się z r a ­
dości, że chcę m u w ynająć m ieszkanie, powie­
dział mi zaraz, że od dw óch dni chodzi po 
całym  Lwowie lecz żaden gospodarz nie chce 
m u w ynająć pom ieszkania, biorąc go za • s tu ­
denta* , przyczem  w yraził swoje ubolewanie, że 
lwowscy studenci m ają  tak  złą reputację  (! ?).

Uspokoiłem go pod tym  względem, mówiąc 
że spraw a nie stoi tak  źle. Później dow iedzia­
łem  się, że to co m ówił było blagą, że nigdzie 
przedtem  pom ieszkania nie szukał, z góry po­
stanow iw szy sobie m ieszkać w dom u moim, 
gdyż w dom u tym m ieszka pan F. B., p rzed­
siębiorca budow y, którego poznał w podróży 
jadąc  do Lwowa i z którejto znajomości już 
obm yślił zyski ciągnąć, —  co m u się też pó­
źniej udało...

Pom ieszkanie zają ł H endiger n a ty ch m ias t; 
meble w net m iały nadejść z H am burga pościel od 
D rekslera. Upływa jednak  dzień jeden  i drugi, 
ani mebli z H am burga, ani pościeli od D reks- 
lera  jakoś m e widać. D ocent spi na  gołej ziemi 
i śm iało może pow iedzieć o so b ie : o m n i a  
m  e a m e c u m  p o r t o .  Zlitow ałem  sie, nad nim 
i dałem  m u najniezbędniejsze sprzęty. A ponie­
waż wiele rzeczy m u  jeszcze brakow ało, więc 
co chw ila w padał to po to, to po owo i w ten 
sposób zaw iązała się... »bardzo ścisła* znajo­
mość...

Z araz podczas pierwszej w izyty, którą zło­
żył w godzinę po w ynajęciu pom ieszkania, H en­
diger w yrecytow ał m i całe swoje c u r r i c u l u m  
v 1 1 a  e. Zdziw ił się niezm iernie, że dotąd nie 
słyszałem  nic o jego nazw isku, tak  w świecie 
literackim  głośnem, że p isu je  do »Kraju« »Atene- 
um «, »Czasu* i »Gazety lw ow skiej«, że prócz 
tego je s t korespondentem  »T im es’a«, i jako  de­
legat tego pism a jedzie  na  w ystaw ę do Chicago, 
że je s t dalej au torem  64  dzieł treści pedago­
gicznej i filozoficznej, n a  dowód czego wyjął 
z kieszeni paleto ta broszurę »o w ychow aniu fi­
zycznem u, k tórą  jak  później zauw ażyłem ... za ­
wsze nosił przy sobie. Z dalszej rozm owy do ­
w iedziałem  się, że docentem  jeszcze nie jest, 
ja k  z początku zapew ne »przez pomyłkę* po­
wiedział, docenturę m a otrzym ać od W ielkiej- 
nocy, a  następnie obejm ie kated rę  filozofii po 
E uzebiuszu C zerkaw sknn. Go do swojej p rze­
szłości opow iadał, że pochodzi z zam ożnej ro ­
dziny szlacheckiej. Ojciec jego był w m inister- 
jurn  ośw iaty w R osji, um ierając zostaw ił każde­
m u z czw orga dzieci po 4 0  tysięcy rubli, w do­
brach ziem skich. On, jako  najstarszy  syn wy­
p łacając posagi siostrom  nadw erężył znacznie 
swój w łasny m ajątek, resztę zaś uszczuplanego 
funduszu  stracił, ra tu jąc  się z tw ierdzy P ie tro - 
paw łow skiej, gdzie siedział za polityczne p rze­
stępstw a. S iostra  jedna  je s t zam ężna i m ieszka 
w K rólestw ie, druga zaś doktorka medycyny, 
m iała p rzed kilku laty  słynną polem ikę z C har- 
cotem , obecnie jak o  okulistka cieszy się szalo- 
nem  pow odzeniem  w Paryżu. Co do tej dok­
torki, k tóra przed dw om a lub trzem a laty m iała 
z Charcotem  polemikę, pam iętałem  ów głośny 
owego czasu  fakt, nie mogąc jednak  na  razie 
przypom nieć sobie nazw iska, m yślałem , że w isto­
cie była to siostra Hendigera. Zaglądnąw szy 
atoli n a  drugi dzień do gazet z odnośnego roku 
przekonałem  się, że owa w sław iona doktorka 
nazyw ała się K lara  S z u lc ; gdy zaś później H en- 
digerowi o tern wspom niałem , dał mi do zro­
zum ienia, że w łaśnie siostra jego pod owym 
nazw iskiem  się ukryw a. W dalszym  ciągu roz­
p raw iał na  tem at em ancypacji kobiet. Z siostrą 
doktorem  żyje źle, gdyż je s t przeciwnikiem  
skrajnej em ancypacji. Tylko kobieta pracująca 
w zacisznem  ognisku dom owem  —  deklam ow ał 
z patosem  —  zdoła we mnie w zbudzić cześć i 
uwielbienie. B ra t m łodszy —  opow iadał dalej — 
je s t na  technice w P etersburgu  i jako odkryw ca 
n a  polu chem ii m a już dziś znane imię w całej 
Rosji. Geniusz je s t w rodzinie naszej dzie­
dzicznym  —  dodaw ał z głębokiem przekonaniem . 
B rat jego m aterjalista  na w skrós, zdobędzie so ­
bie z pew nością miljonowy m ajątek  podczas gdy 
on n a j s k r a j n i e j s z y  i d e a  li s t a  będzie 
zaw sze bez grosza, o który zresztą  nie d b a !. . 
Pocieszałem  go, że ja k  zostanie profesorem , 
będzie m iał 6 0 0 0  złr. pensji. «Co dla mnie

*) Zasądzony przed tygodniem w Krakowie szpieg- 
oszust liendiger na. lat 10 ciężkiego więzienia ape­
lował przeciw wymiarowi kary. Pakt ten nadaje 
senzacyjnej sprawie znów na jaKiś czas aktualności, 
a  nas skiama do zrobienia użytku z nadesłanych 
redakcji notatek jednej z tych osób, które niefor­
tunny los z fenomenalnym owym cynikiem i bla- 
gierem w blizszą wprowadził styczność. Notatki te 
skreślone bez pretensyj literackich lecz pełne wier­
nej a dosadnej charakterystyki zbrodniarza, który 
europejskiego doczekał się rozgłosu, dzięki operacjom 
na naszym bruku, powinny zająć czytelników, w da­
nym razie zaś nawet posłużyć jako m aterjał do je­
szcze lepszego poznania i ocenienia tej niepospolitej 
karykatury moralnej człowieka. (Przyp. red.)

nędzne 3 0 0 0  rocznie, tyle co i nic.«... Tak 
mówił człowiek, który  dla 10 0 0  rubli próbow ał 
cały naród zhańbić !...

(D-ilszy ciąg nastąpi).

Walne zgromadzenie
członków Tow. pedag., oddziału lwowskiego, od­
było się w sali posiedzeń R ady m iejskiej, p rzed­
w czoraj, pod przew odnictw em  prezesa p. Mie­
czysław a Baranow skiego, inspektora szkół lwow­
skich.

0  godzinie 11 przed południem  poważne 
liczbą zebranie pow itał prezes dłuższem  prze­
mówieniem, w którem  podniósł, że dzięki s ta ­
raniom  obecnego zarządu , oddział lwowski od 
pewnego czasu  nader pom yślnie się rozw ija, gdyż 
nietylko ilość członków statecznie w zrasta, (obe­
cnie liczy oddział 3 3 4  członków), ale co w aż­
niejsza, członkowie daw ni, którzy od la t kilku 
zalegali z w kładkam i, takow e w yrównują.

Po przyjęciu protokołu z ostatniej sesji do 
zatw ierdzającej w iadomości, odczytał sekretarz 
spraw ozdanie z czynności zarządu  za czas od 
3 lipca do 3 grudnia 1892. Jedną  z najbardziej 
doniosłych kw estji, k tóre spraw ozdanie wymienia, 
je s t zam iar w ydania m apy pow iatu lwowskiego, 
której b rak  po szkołacń daw ał się odczuw ać 
bardzo dotkliwie. W ykonanie tej m apy pow ierzył 
zarząd  profesorow i p. St. M ajerskiem u.

Ze spraw ozdania kasowego, k tóre sk ładał 
skarbnik  p. Ligęza, dow iadujem y się, że dochody 
w ynosiły 350  zł. 51 ct., rozchody zaś 192  zł. 
21 ct., pozostaje więc w kasie z dniem  3 g ru ­
dnia kwota 158  zł. 30  ct. Spraw ozdanie przed­
staw ia osobno stan  zaległości; i tak  ściągnięto 
po dzień 3 grudnia b. r. kwotę 153 zł. 8 0  ct. 
zalega zaś jeszcze i to przew ażnie u  członków za­
m iejscowych kwota 177 zł. 75 ct. P. Dyhdale- 
wicz, kierow nik z W innik, odczytał dw a okól­
niki Z arządu  głównego do zarządów  oddziało­
wych. W  okólniku 1. 323  z 1 listopada b. r. 
wzywa Z arząd  główny Z arządy oddziałow e do 
skrupulatnego w ykonyw ania obowiązków obję­
tych statu tem , gdyż ja k  dotąd w bardzo wielu 
zarządach  oddziałowych nie było praw ie żadnego 
życia, a  14 z nich naw et i od la t kilku na to 
się nie zdobyły, by złożyć spraw ozdania z ro ­
cznych czynności, wogóle konstatu je zarząd  głó­
wny, że w bardzo wielu oddziałacń zapanow ała 
w najw ażniejszych agendach i zadaniach szko­
dliwa dla Tow arzystw a a p a t j a .  Z arząd głó­
wny postanow ił przeto w tym  kierunku  rozw inąć 
energiczną akcję i uzyć wszelkich możliwych 
środków, by tow arzystw u po 25 latach istnienia 
(rok założenia 1867) przyw rócić m łodzieńczą 
świeżość, daw ną energję i siłę. Okólnikiem 1. 322  
podaje Z arząd główny do w iadom ości zarządu 
oddziałowego, że postanow ił ogłaszać tem ata na 
rozpraw y konkursow e a chcąc najżyw otniejsze 
kw estje podać do opracow ania, wzywa Z arządy 
oddziałowe, by przedłożyły w ybrane przez w alne 
zgrom adzenie 3 tem ata, takow e najpóźniej do 
końca grudnia b. r. Zarządow i głów nem u p rzed­
łożyły, a Z arząd główny wybierze z nadesłanych 
tem atów  najodpow iedniejsze i ogłosi konkurs 
w czasopiśm ie azkota. Stosow nie do tego okól­
nika przedkłada referent zgrom adzeniu im ieniem 
Z arządu  oddziałowego następujące tem ata :

1. Ułożyć podręcznik do nauki rysunków 
w szkole ludowej w połączeniu z nauką geo- 
metrji, podając zarazem najprzystępniejszy tok 
postępowania przy udzielaniu tegoż przedmiotu 
na wszystkich stopniach nauki z uwzględnieniem 
szkół miejskich i wiejskich.

2. Jak ie  są  zalety p ism a prostopadłego pol­
skiego i niemieckiego. W ykazać tok postępow ania 
przy udzielaniu tegoż przedm iotu w szkole lu ­
dowej (z dem onstracjam i) na w szystkich stopniach 
nauki.

3. Jak  postępow ać będzie nauczyciel, aby 
przysposobił dzieci do życia praktycznego, jak  
tego w ym aga ustaw a z roku  1885  ?

W dyskusji nad  tym przedm iotem  zabierali 
głos pp. Hoffman i Łeszega, poczem  sprawę 
przekazano Zarządow i do załatw ienia. P. Mię- 
sowicz odczytał opracow any bardzo pięknie ela­
borat o potrzebie budow y własnego dom u nau­
czycielskiego. Myśl ta  piękna niestety od ca­
łego szeregu lat niem ogła doczekać się u rze­
czyw istnienia pomimo, że przy dobrych chęciach 
i silnej woli dałoby się to uskutecznić tern bar­
dziej, że Towarzystw o Pedagogiczne rozporządza 
dzisiaj znacznym i funduszam i, m a bowiem 10.669  
zł. funduszu rezerwowego, 4 0 1 2  zł. funduszu 
im. S tan isław a hr. Badeniego, 5 .086  zł. funduszu 
burs i 5 .000  zł., które adm inistracja wydawnictw 
przeznaczyła ju ż  na budow ę własnego domu 
razem  więc gotówkę ma Tow arzystw o 24 ,767  
zł., k tóre włożone w realności przyniosłyby 
większy dochód aniżeli papiery wartościowe. 
Prócz tego Towarzystw o liczy 61 oddziałów, które 
mogłyby także razem  około, co najm niej 5 .000  zł. 
na len cel złożyć, a zresztą  i na  poparcie spo­
łeczeństw a, dla którego Tow arzystw o la t 25 p ra ­
cowało skutecznie w tym  w ypadku także liczyć 
należy.

Dom tak i m ieszcząc w sobie b iu ra  zarządu  
głównego i oddziałowego, bibliotekę, czytelnię, 
bursę dla synów nauczycielskich, oraz gościnne 
pokoje dla przyjezdnych nauczycieli stałby  się o- 
gniskiem  ruchu  naukowego i towarzyskiego.

Zgrom adzenie na  w niosek p. Ligęzy uchw a­
liło z w łasnych funduszów  na ten cel kwotę 
100  zł., a  nadto obecni złożyli natychm iast kwotę

18 zł., przyrzekając spraw ą tą  jak  najgorliwiej 
się zająć i do urzeczyw istnienia ją  co rychlej 
doprow adzić.

Poniew aż zastępca prezesa, były inspektor 
okręgu zam iejskiego p. K erekjarto  zostaw szy dy­
rektorem  sem inarjum  nauczycielskiego w Sam  
borze tern sam em  z godności zastępcy prezesa 
zrezygnow ał, zgrom adzenie w ybrało zastępcą 
prezesa p. J. Nowakowskiego obecnego zastępcę 
inspektora w okręgu zam iejskim .

Na w niosek p. Lewickiego uchw aliło  zgro­
m adzenie jednom yślnie p rzesłać p. K erekjarcie 
pisem ne podziękow anie za  tylekrotnie sku teczną 
pracę w Towarzystw ie. N a pow yższem  w yczer­
pano porządek dzienny i przew odniczący z a m ­
knął posiedzem e dziękując obecnym  za żywy 
udział w obradach.

M. H.

K r o n i k a  l w o w s k a .
K a l e n d a r z y k .

Poniedziałek 5 grudnia.
0  godzinie 7 w ieczorem  w K asynie m iej- 

skiem  w ieczorek św. M ikołaja dla dzieci.
0  godzinie 8 w ieczorem  w m ałej sali Tow.

• Gwiazda* wykład popularny p. Teofila M eru- 
nowicza.

0  godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka
• Pod m aską*, kom edja w 4 ak tach  O skara Blu- 
m enthala.

Wtorek 6 grudnia.
O godzinie 6 wieczorem w »Kole literacko- 

arlystycznem * wieczorek św. M ikołaja dla dzieci.
0  godzinie 7 w ieczorem  w sali ratuszow ej 

odczyt Jan a  Gnatowskiego na dochód czytelni 
katolickiej.

0  godz. 7 w ieczorem  w teatrze hr. S karbka
• C arm en*, opera w 4 ak tach  Bizet’a.

I a v ó w , 5  g r u d n ia .

P. Kazimierz Bartoszewicz, współredaktor 
Kurjera Polskiego, przybył do Lwowa.

Ostatnią posługę śp. Alfonsowi Czaykow- 
skium u oddała onegdaj w D usanowie, prócz 
reprezentantów  najbliższej rodziny, szczupłe ty l­
ko grono sąsiadów  i przyjaciół, m iędzy którem i 
pospieszyli ze L w o w a : prof. uniw. S tanisław  
S tarzyński, red. L ibera t Z ajączkow ski i radca  
W ereszczyński, który składając u  zwłok wieniec 
od W ydziału krajowego, pożegnał je  krótkiem i, 
lecz serdecznem i słowy... Silna zaw ierucha i m ę ­
czący dostęp do m iejsc sm utnego obrzędu prze­
szkodził niestety, by takow y wypadł dość u ro ­
czyście, jak  na  to zasługiw ał znakom ity, zm arły 
obyw atel kraju . Sp. Alfons testam entu  nie zostawił.

Z policji. O negdajszą naszą no tatkę o aw an­
sie nadkom isarza K orzeniowskiego na miejsce 
po radcy  Blaimie, m usim y sprostow ać o tyle, 
ze p. K. powołany został na razie do W iednia, 
skąd  za pół roku  wróciwszy, w spom niane sta­
now isko, względnie jeszcze wyższe, obejm ie.

P. H. Urbanowicz, a rty stka  naszego tea ­
tru , od m iesiąca złożona ciężką chorobą w sku­
tek  paraliżu  nerw ów  ocznych, pow raca zw olna 
do zdrow ia, a  dzięki sum iennej i um iejętnej opie­
ce d ra  Muciieka praw dopodobnie niebaw em  zdo­
ła  oddać się dalszej, nagle przerw anej pracy 
na scenie tutejszej.

Piękny koncert pod Lwowem . Miasto
Gródek, leżące praw ie tuż za rogatkam i naszej 
stolicy, dzięki kolei, k tó ra  znosi odległość i łą ­
czy z sobą ludzi najdalszych  okolic i u łatw ia 
kom unikację, —  m iało wczoraj sposobność wi­
dzieć w sw ych m urach  artystów  lwowskich pod­
czas koncertu, jak i urządził kom itet obyw atelski 
na  dochód tam tejszego Tow arzystw a pedagogi­
cznego. Na zaproszenie tegoż kom itetu pospie­
szyli nasi artyści, zaw sze chętnie uczestniczący 
w przedstaw ieniach dobroczynnych —  i tym  
sposobem  przyczynili się do pow odzenia kon­
certu , który nosił nazw ę M ickiewiczowskiego i 
pam ięci W ieszcza został pośw ięcony v

Słowo w stępne wypowiedział n a  początku 
baron  Brunicki, właściciel Lubienia. W gorących 
w yrazach zaznaczył m ów ca cel i skreślił pełen 
powagi charak te r koncertu. Cel był godny p a ­
m ięci nieśm iertelnego W ieszcza.

N astępnie rozpoczęły się p rodukcje wokale, 
fortepianowe i deklam acyjne. Sym patyczne »Echo« 
nasze wykonało doskonale »Rieśń Filaretów * i 
inne utw ory, które w tej in terpre tacji zachow ały 
wszystkie sw oje piękności. Był to kw artet »Echa«, 
kw artet pod każdym  względem n iepospo lity ; 
oklaskam i też sowicie nagrodzono jego num ery.

P an n a  Dzirytówna, pow itana na w stępie d łu- 
gotrw ałem  braw em , z praw dziw ie dram atyczną 
siłą w ypowiedziała Mickiewicza »Do M atki P o l­
ki*. A rtystka deklam acją sw oją zachw yciła tłu ­
mnie zgrom adzoną publiczność; na pow szechne 
żądanie panna D zirytów na wygłosiła prześlicznie 
monolog Gawalewicza »Przy m azurku Szopena*. 
U talentow ana artystka, ulegając prośbom , wystą­
piła rów nież z am atoram i i am atorkam i na  końcu 
koncertu  w żywym obrazie, jako  Zosia, w polo­
nezie z » T adeusza«.

P an  W ilhelm  Czerwiński, znany kom pozytor, 
z pow odzeniem  w ykonał kilka utw orów  forte- 
pjanow ych, m iędzy innem i bardzo ładnego m a­

zurka w łasnej kompozycji. Rzecz ta podobała 
się ogólnie.

Zasłużony oklask o trzym ał za dobrą dekla­
m ację am ator p. S.

T ak w ypadł w G ródku koncert Mickiewi­
czowski, ze w szech m iar zasługujący na  nazw ę 
pięknego. Pow odzenie m aterjalne rów nało się 
najzupełniej sukcesow i m oralnem u.

M. B.
Wspomienie. Z m arły  przed kilku dniam i 

w willi »Marie* w D ębnikach pod K rakowem  
A d a m  h r .  Ł o ś  ur. 18 2 4  r. w K rakowie, —  
kształcił się rów nież w K rakow ie w insty tucjach 
pryw atnych, a egzam ina zdaw ał w liceum  sw. 
Anny m iędzy rokiem  1836  a 18 4 2  rokiem . Ś. p. 
A dam  pisywał przez szereg la t nowelle i roz­
praw y um ieszczane w dziennikach krajow ych. 
P ierw szą książkę w ydał p. t. »Przez sen  i na  
jaw ie* , na k tórą K raszew ski zwrócił sw ą uw agę 
i w  dłuższej krytyce w »Kłosach« w r. 1881 
w yróżnił autora. —  R. i. p.

Usma rocznica Sokoła. W czoraj w Sokole 
obchodzono uroczyście ósm ą rocznicę w prow a­
dzenia się do własnego gm achu. W  wielkiej sali 
gim nastycznej zapełnionej po sam e brzegi zagaił 
zebranie dr. K saw ery F iszer jako  dyrek tor So­
koła. W przem ów ieniu sw em  zaznaczył mówca 
iż rocznica je s t dlatego tak uroczysta, ponieważ 
epokowe to zdarzenie nietylko dla lwowskiego T o­
w arzystw a, ale i d la w szystkich sokołów polskich. 
Z chw ilą tą  nastąp ił przełom  sokolstw a polskiego. 
Dawniej uw ażano gim nastykę jako  »pańszczyznę*, 
teraz pielęgnujem y ją  jako  środek do celu, jako  
odżyw cze źródło odrodzenia narodowego. Sokół 
zyskał sym patję i m iłość ogółu, s ta ł się konie­
cznym  i n iezbędnym  czynnikiem , m ającym  w ła­
ściwy sobie udział we wielkiej p racy  narodow ej. 
Śm iało też m ożna powiedzieć, że gdyby Sokół 
lwowski nie m iał swojego 2 grudnia 1 8 8 4  
(dzień w prow adzenia się do własnego gmachu), 
to całe sokolstwo polskie nie m iałoby chlubnych 
dni 5 i 6 czerw ca 1892  r. Myśl szczerze n a ­
rodow a, m yśl poczęta i zaszczepiona przez tw ór­
ców i piastunów  sokolstw a polskiego śp. Jana  
D obrzańskiego i dr. T adeusza Źulińskiego p rze ­
m knęła ju ż  daw no każdą tej sali cegiełkę i p ro ­
m ienieje jak b y  z jakiego słońca ku  dalekim  i 
rozległym obszarom  naszej ukochanej ziemi. N a 
straży tej m yśli czuw a gotowy do lotu i do boju 
szary  dziś a da  Bóg biały p tak  nasz, zapatrzo­
ny w tró jjedyną tarczę niepodzielnej Ojczyzny 
naszej. S o k o ły ! b racia  —  kończył dr. F iszer —  
wzięli udział w wielkiej obyw atelskiej pracy, któ­
rej hasłem  będzie odrodzenie fizyczne, rozbudze­
nie sił, uczuć i cnót narodow ych. W  tym udziale 
trw ajcie z tym  rozum em  i z tą  sam owiedzą, 
której plony zebraliście w  dniach jubileuszow ych 
a  których pierw szy zasiew  rozpoczął Kościuszko 
na przesław nych polach racław ickich. Oto myśli 
i uczucia, które grom adzą nas w rocznicę sp ro ­
w adzenia się do w łasnego gm achu, aby ja k  
najprędzej koroną ich s ta ł się płodny w czyny 
okrzyk m iljona piersi naszych »Jeszcze Polska 
nie zginęła !«

Po mowie d ra  F iszera  nastąp iły  produkcje 
m uzykalne, wokalne i deklam acyjne. Szczególnie 
chór »Sokołów« pod kierownictw em  p. Zygm unta 
Kulczyckiego w ykonał z ogrom nem  pow odzeniem  
K rem sera »Starouiederlandzkie pieśni ludowe* 
i prześliczny hym n sokoli.

Dalej wykonali członkow ie Sokoła ćw iczenia 
gim nastyczne. Pod kierow nictw em  p. Durskiego 
i p. Janikowskiego. Ćwiczenia w ypadły św ietnie, 
to też nie dziw, iż publiczność nagradzała  je  
grom ko oklaskam i.

N a końcu w górnej sali odbyła się uczta , w 
której wzięło udział około dw ustu Sokołów. W  
czasie uczty  wznoszono liczne toasty  na  pom y­
ślność sokolstw a polskiego a ożywiona zabaw a 
przeciągnęła się do późna w nocy.

T e l e g r a m y .

D n ia  3  grudnia .
Wiedeń. Lew ica przeszła w stanowczą 

opozycję, a sprzym ierzając się dla celów 
chwilowych, party jnych z wrogimi jej zasa­
dniczo iiiłodoezeehami, kom prom ituje swe 
znaczenie i stanow isko, jako  stronnictw o 
państwowe, Obecnie rząd przyjm ie dymisję 
K ueuburga bez wątpienia.

Paryż. W edług Figara  car m iał zape­
wnić angielskich dyplomatów, iż nie myśli 
wciągać F rancji w uregulowanie kwestji 
wschodniej.

Petersburg. Z uczestników rozruchu sa­
ratowskiego fw czasie’ cholery) skazano 23 
na szubienicę.

Paryż. W skandal panam ski ma być za­
angażow anym  i młodszy Carnot, brat p re ­
zydenta.

Wiedeń. Koło polskie uchwaliło gorąco 
podziękować Jaw orskiem u za jego działal­
ność podczas ostatniego krizysu. Czerkaw- 
ski na teinże posiedzeniu dom agał się ogra­
niczenia nauki greczyzny w szkołach śre ­
dnich. Inn i posłowie żądali zniżenia cze­
snego i wprowadzenia obowiązkowej nauki 
języków nowożytnych.

Polacy za granicą.

W  R zym ie 13 b. m. z pow odu uroczystości 
św. S tan isław a K ostki, tysiące osób napływ ały 
n ieustannie do kościoła św. Jędrzeja  (na Kwi- 
rynale) gdzie się grób przeczystego m łodzieńca 
znajduje. Z szczególnem  zajęciem  zw iedzano tak 
zw ane cappellette czyli kapliczki, to je s t trzy 
cele, stanow iące m ieszkanie w którem  święty 
żył i um arł. W iadom o iż sam  król H um bert 
w yratow ał to m ieszkanie od zagłady. K azał je  
przenieść sw oim  kosztem  ze zburzonego n o ­
w icjatu ku  zakrystji kościelnej. K am ienie ponu­
m erow ano : ściany i sklepienia te sam e, w szyst­
ko odtw orzone i odbudow ane zostało w n a jd ro ­
bniejszych szczegółach. Kosztowało to króla 
przeszło czterdzieści tysięcy lirów. Posąg św ię­
tego, w postaci leżącej, d łu ta  rzeźbiarza Legros, 
jest w kapliczce środkow ej; w kapliczce zaś

gdzie um arł, w isi na  praw o p o rtre t jego olejny 
znakom itego pendzla z XVI. wieku.

B erlińskie Towarzystwo etyczne ciągle daje 
znaki życia. D. 14  z. m. utw orzono sekcję lite- 
racko-publicystyczną. Obrano do zarządu  trzech 
po lak ó w : profesora i doktora Giżyckich oraz 
doktora K aczkowskiego. Odpowiednio do ustaw  
Tow arzystw a, m ają  oni obowiązek reprezentow a­
nia sekcji i u trzym ania łączności z dyrekcją 
centralną.

** *
Dnia 27 z. m. w szechnica Liege obchodziła 

75 la t swego istnienia. R ozesłała zaproszenia do 
w szystkich uniw ersytetów  zagranicznych. Liege 
je s t drugą w szechnicą belgijską, pierw szą je s t 
G an d aw a; obie przez Polaków  bardzo uczęszcza­
ne, zapew ne pojadą na brylantow e w esele swej

Almae M atris, p. K arol Zandrow icz, inżynjer 
m iejski m. W arszaw y i p. Leon Syroczyński.

Polacy zam ieszkali w Berlinie wydali swój 
w łasny »K alendarz B erlińsk i« na  rok  1893. 
Oprócz właściwego kalendarza je s t dział literacki 
z now elam i i drobiazgam i. D ział inseratow y o- 
głasza sam e tylko firmy polskie w Berlinie —  
a je s t ich dużo. N ajciekaw szy »Przew odnik po 
Berlinie* i »Spis tow arzystw  polskich* m ających 
siedzibę po m iastach  niem ieckich. (Jest ten  ka­
lendarz i po naszych  księgarniach, kosztuje 
30  ct.) —  Jes t w Berlinie około 5 0 .000  Po la­
ków —  niby m iasto w mieście. Z am ieszkują 
przew ażnie krańcow e, tanie dzielnice, bo to p ra ­
wie sam  p ro letarja t z zarobkiem  dziennym  od 
od 2 do 5 m arek. Pocieszającem  jes t, że się 
szukają , skupiają  i bardzo  sw oją narodow ość

pielęgnują. Kółek je s t około 30. M ają też i 
szkółki sw o je ; zaw iązała się naw et i kom isja 
szkolna, k tóra w yszukuje nauczycieli polskich, 
oraz lokale i fundusze. Z funduszam i niestety 
ź le ! zatem  szkółek polskich tylko 6 a uczniów 
dopiero  200.

Mają też i swoje dw a pism a t. j. Gazetą 
Polską i jej dodatek Leszek. R edaktorem  je s t 
p. Załachow ski. Utrzym uje ja k  m oże łączność 
em igracji z narodem , walczy też zaw zięcie z so ­
cjalizm em , bo je s t niestety i gronko socjalistów  
złączone w »Tow arzystw o socjalistów  polskich*. 
W ydaje Gazetą Robotniczą redagow aną w ję ­
zyku jakim ś dziwacznym , żydow sko -  w ęgiersko- 
rogatkowym . Bije na duchow ieństw o katolickie, 
n a  szlachtę —  i w ogóle na  w szystko co pol­
skie. Czyż potrzebne dodaw ać, że  się u trzym uje 
z funduszów  niem ieckich ?

W Argentynie, prow incji P arana , a  kolonji 
R io-Claro, w zeszłym  m iesiącu, indjanie plem ie­
nia B otokudów  zam ordow ali ca łą  rodzinę P rzy ­
bylskich. N ajpierw  ojca i dorosłego syna co rą ­
bali drzew o w lesie. Potem , zaczołgaw szy się 
do strum ien ia  przy którem  Przybylska p rała  
bieliznę, zabili ją  i m aleńką córeczkę baw iącą 
się opodal. W ypadek ten  rzucił w ielki postrach  
na  ca łą  okolicę. Koloniści niechcą pracow ać i 
dom agają się broni. R ząd  obiecuje urządzić wy­
praw ę na indjan. A więc »Em igracja Chłopska* 
A nczyca nie je s t dziełem  fantazji, ale rzeczy­
wistością krw aw ą!

** *
P an i Bondarzewsia, k tórą  dziś ok lask u ­

ją  w parysk iem  Eldorado , wzięła urlop  n a  ty ­
dzień. Jej zdrowie wym aga w ypoczynku. »La 
charm an te  artiste*  jedzie  do Blois. a  powróci 
w przyszłym  tygodniu. l  z .



K U R  J E R  P O L S K I .

W iadom ości giełdowe.
Lwów, dnia 5 grudn ia  1892. — (Z Izby handlowej i przem ysłowej) 

I . A k c je  za  sz tu k ę .
Kolei galicyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. konw. 
Kolei Lwów - Czerniowce - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze 
Banku hypoteeznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. • •
B anka kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. •

p ła cą  żądaj

215'— 218 — 
244'— 247-— 
338'— —'

— 215

I I .

Banku hypoteeznego galicyjskiego

L is ty  zastaw n e za  1 0 0  z łr.
wylosow. w 40 latachf 5% w. a. i

i ? n ' l  4*&% w. a.

100'80
wylosow. z 10% prem ią 108'—

wylosow. w 50 latach 9820
Banku krajowego 4% w. a. wylosowalne w 51 la ta c h ........................99'—

( 4% (I emisja) . . . . .  95'80
Towarzystwa kredytów, galie. ziemsk. < ^  wylosował, w 41-/, latach

l  4%
7,%  wylosowalne w 52 latach 

4% wylosowalne w 56 latach

94'50 
99-90 
94 —

101:0 
108-70 

98 90 
99-70 
96 50 
952 

100-60 
94

I I I .  L is ty  dłużne za  1 0 0  z łr.
O alic jjsk i Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 2%% w. a. • 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w l i ­

kwidacji 6% w. a. wylosowalne w 15 l a t a c b ................................

f 3 50 f6  70 

50-— —

I V . O bligi za  10 0  z łr.
Indemnizacyjne galicyjskie 5% monety konwencyjnej • • • • • • 104-80
Galicyjskiego funduszu propinaeyjnego 4% w. a . ............................................ 94o0
Bukowińskiego funduszu propinaeyjnego 5% w. a . ....................................101-50
Komunalnego Banku krajowego 5% w. a. (II. em is ji) ....................................101"—

( 6% waluty a u s t r y ja e k ie j .............................................103-50
Pożyczki krajowei { 4*/j% „ .  ...................................... 98'—

l 4% ,  „  9 2 -

105-50 
95 50 

102 20 
10170

98 70 
92 70

Miasta Krakowa

Dukat cesarski 
Napoleond’or • 
Pół im perjał •

V. L o s y .
23*50 25 50 | M iasta Stanisławowa •

V I .  M L o n e t y
p ła cą

5’b4 
■ 9 50
• 9-70

30-50 32 5

91 i
zadają

574 
9 60

Rubel rosyjski srebrny
„ „ papierowy

100 marek niem ieckich •

płacą
1-17
1-17

58-65

żądają
i -24 
1-19 

5915

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1. Maja 1892 —  według zegara lwowskiego.

P rz y ch o d z ą  do L w ow a:
K rakow a..........................................................................
Muszyny - Krynicy via T a r n ó w .........................
Podwołoezysk i Brodów (na dworzec główny) • 
Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze
Suezaw y...........................................................................
K impolunga • ...................................................
Radowiec  ...............................................................
Hliboki ......................................................................
Nowosielicy . . . . . . . . . . .
Słobody ru n g u r s k ie j ...................................................
H usiatyna via H a lic z .....................................
Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i S tryja 
Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa 

i S tryja
Z Chyrowa, Stanisławowa i Stryja •
Z Pesztu, Miskolcza, Munkaeza, Ławoeznego

Sokala i Bełżca 
Sokala i Rawy ruskiej

Stryja

O dchodzą z e  L w o w a :
Do K ra k o w a ......................................................................
Bo Muszyny • Krynicy via Tarnów - - • •

_Do Podwołoezysk i Brodów (z dworca głównego) • 
*Do Podwołoczysk i Brodów fz Podzamcza) -
Do Suezawy . . . .  ......................................
Do Husiatyna via Halicz • ................................
Do Słobody r u n g u r s k i e j ............................................
Do N o w o s ie lie y ................................................... .
Do H l i b o k i ......................................  . . . .
Do R ad o w iec ............................................. . . .
Df Kimpolunga • .............................................
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i qu ‘tiej .
Do Stryja i Stanisławowa • - ..........................
Do S try ja , Lawoeznego, Munkaczu, M nzfcolcza

i P e s z t u .........................  ..........................
Do Bełżca i S o k a la .........................................................
Do Sokala i Rawy ru s k ie j ............................................

pospiestny | o s o b o w y  | miy.
601 260 901
. . 901
. 257 910
. 245 917

1009 766
1009 . 766
1009 . 766
1009 .

756
1009 .
1(|09 .

• • 9I6

9I6

916

10 « 307 596

268 941
3io 1009
6»6 . 936
<536 .
636 956
636 . 966
636 . 966
636 966
636

616

616

• •

646

721
6B5
143

142
142

236

1101

1086
11)52
382
3*8
3*8

932

706

706
706
706
7Ó6

141

141

756
766

1066

3*9
10*1
1081

1066
1066

1066

741
747

741

‘m ija<» uuijoajtg '
cztfrem do godziny ń-tei minut 59 rano.

D r o b n e  o g ł u s z e n i a
Od wyrazu zwykłym drukiem  po 2 et., tłustym  drukiem  po 5 

M inimum ceny ogłoszeń 25  ct.

Ody mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam to 

zawsze najtaniej przez

M s  Biorę u g l o s
Lwów, ulica Kopernika 11.

27 125 -300

F l r n n n m  w sile wieku po'siadający  chlubne
św iadectw a z tąd i z zagranicy, znający 
się prak tyczn ie  na w szystkich gałęziach 
gospodarstw a, poszukuje za um iarko- 
w ąnem  w ynagrodzeniem  zajęcia. A dres 
J. N. K owalewski, poste restan te  T a r ­
nopol. 263 5—5

C i i h i p U t  Polak> z 4-ti! kl sa- Q U U J o I \  l  3 -le tn im  kursem szkoły
handlowej, długoletnią praktyką w p ierw ­
szorzędnym handlu pragnie sie osiedlić 

kraju. — Łaskawe zle.-enia A. Z. 100«... TTT r O. ..............poste restante Wien VII. S 'itftengasse. 
278 1 - 4

Pokoje kawalerskie
rząd  realności, O ssolińskich 12, Lwów.

275 2 - 3

  ..
O gólnie zuauy piękny obraz A. Lofflera 

„ C z a r n i e c k i  n a  ł o ż n  ś m i e r ­
c i "  (oleodruk wielkości 9a/a5 cm.), który 
dawniej kosztował 6  z ł r  , sprzed »j ę, do­
póki mały zapas starczy, po zniżonej ce­
nie 1  z ł r .  8 0  c t .  (z przes. franeo 2 złr.). 
F .  N i ż a ł o w s k i ,  Lwów, Hotel Żorża.

238 13 —?

W a ż n e  d i a  P a n ó w !

F .  M U F L E U
krawiec cyw ilny i w ojskow y

w e L w o w ie , u l i c a  G ró d e c k a  I. 38.
W ikonuje wszelkie ubiory męskie, uni­
formy urzędo.ve z własuej lub polecou j 
materji, wedle liajnowszych wzorów po ce 
nai-h bardzo umiarkowanych. Przyjmuje 
również ubiory męskie i damskie d • prze­
rabiania, odnawiania i wyezyszcz t chem i­
cznie najtrudniejsze p lany . 259 6 — 10

Dobry froter
A dres: Jóżef Junak , Lwów, ul. K ale­
czą 1. 10. 257 6—6

fU ta r7 Q  C y b o r j a ,  I k o n o s t a s y ,  
U l l d l k U f  A m b o n y  I wszelkie wy­
roby snycerskie w raz ze złoceniem  wy 
konuje dla k o ś c i o ł ó w  i c e r k w i  
T a d e n s z  S o k o l s k i  we Lwowie, 
ulica Ł yczakow ska 1. 54? (dom w łasny).

270 4 - 2 o

H a n d e l

Ą  Edmunda Riedla
we Lwowie, plac M ariacki l. 10

m r ■
poleca ze zbioru majowego :

*/, C ongo................................
„ Souchong czarna
„ „ zbiór majowy

Kaysow  czarna . 
w ysiew ki herbaciane
w ysiew ki z najlepsz. herbat 1‘60 

Zamówienia z prowiucji w ysełt się 
odwrotną pocztą. 134 2 3 —104

Opakowania nie liczy się.

fj Dla w łaścicieli gorzelń  p  
P ł y t y  g n t a p e r e h o i i e

z wkładkami konopnymi drucianymi i bez wkładek

Węże gntaperchowe
Oliwa do m aszyn

n a j t a n i e j106 4 7  .?

i  S k ł a d z i e  f a r l i  i  m a i e r j a ł ó i
Leopolda Lityńskiego

«■ &  w  i|-. $

<i§ we Lwowie, prz}T ulicy Kopernika 1 2 §»

N o w o  o t w o r z o n a

Pracownia i skład w yrobów  masarskich
( 5 I I  S T A W A  J A I K ©

p rzy  u lic y  Ł y c z a k o w sk ie j  p od  1. 10.
Pracu jąc  od la t 20 jako  to w a rz y sz . m asarsk i w k ra ju  i zagranicą 

w różnych fabrykach w iększych —  obecnie otw orzyłem  sam oistną p ra ­
cownię we Lw ow ie  i polecam  Szanow nej P ub liczności:
Szynki w ęd zo n e  i g o to w a n e , sz y n k i o k rą g łe  i w e s tfa lsk ie  ; Polę­
dwice różowe do g o to w a n ia  i t. zw . li te w sk ie  w ę d z o n e ; Salami 
w ró ż n y c h  g a tu n k a c h ;  Kiełbas su c h y c h , k ra ja n y c h  i do g o to w a n ia  
p o ls k ic h ;  Salcesony w ło sk ie , a m a to rsk ie , f r a n c u sk ie  i b ia łe ;  Rolady 
z p ro s ię c ia  i c ie lę c in y ; Pasztety z w ą tró b k i i d z ic z y z n y ; Kiszki 
p a s z te to w e ;  Słoninę g ru b ą , w ęd zo n ą  i p a p ry k o w a n ą ; Smalec itd .

89 Zamówienia z prowincji wy ytam odwrotną pocztą. 8 - ?

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom donorowy
na w szechśw iatow ej w ystaw ie  w  A ntw erpii

za niezrównane

W y r o b y  k o s m e t y c z n e ,  t o a l e t o w e  i  p e r t a m e r j e
b - n t i t o n t i l i o  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizow ć pod 
r u l l  111(311 I I l i d .  względem skutku i dobraei z ANT1LENTILIĄ. Środek 
ten otrzymany z odświeżających substancji usuwa w krótkim czasie piegi, 
plam y wątrobiane, blizny itd.j nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikat­
ność Cena 2 złr.
P ilin tn n  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem  użyciu przy- 
r  I I I |J IU IC  wraca piękny kolor. P1LIPTON nie fa_ buje, lecz tylko od­
mładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pier- 
wotną barwę, miękkość i połysk. O  .a flakonu 1 złr. 5u ct.
t / i a l p n i i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
w r f l C I l l l l l  wzmacnia i do wytwarzania i porostu wtosów pobudza. — 

Cena flakonu 3 z łr pół flakonu 1 złr. 60 ct._______________________________

r t y p R  k s i ą ż ę c y 3

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najde­
likatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje pię­
kną, naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego IV e t , całe 1 złr., z łabędziem 1 złr. 50 et. — 
Różowy dla blondynki, kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
__________ 7u ct., większe 1 złr. 2o c t , z łabędziem 1 zł'-. 60 ct.

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaj , uądzikt 
—  — —  pierzchniecie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i d łk i ospowe Twarz odświeża, w ybielaj wydelikaca. — Cena 1 złr.
Woaa fl ołkowa.
M u ł i i n  l ł n C m o ł u . ' 7 n O  Odznacza się nadzwyczajną delikatno-
I T I jU I U  n l l O I I I C  l j  1/4.1 IG  śują, j nader przyjemnym zapachem ,
łagodnie wpływa na naskurek, zapobiega pierzchnięciu ląk i twarzy, b .r-  
dzo dokłanie oczyszcza s órę. Usuwa piegi i żołto-brunatne plamy z twa- 
rzy. — Cena 60 ct.________________________________________________________

J A N  I H N A T O W 1 C J
we LW OW IE w sklepach własnych, ulica Kopernika 1. 3, ulica H alicka, róg 
Boimów. W KRAKOW IE Sukiennice 1. 20. w CZERNIOW CACH Rynek 1. 2.

C. k. uprzywilejowana

Lejarnia z cynku
i specjalna fabryka klozetów

Henryka Bogdanowicz4
we Lwowie, ul. Piekarska I. 13

uwieńczona srebrnym medalem na wy­
stawie budowlanej w r  1892

w)konuje pomniki metalowe, i wielki zapas 
wieńców, odlewy cynkowe, loboty ornamen 
towe, pokrycia dachów różnego systemu, w a­
nien, tuszów, klosety nadaanałowe i pokoju 

175 we (nowy wynalazek). 14—52
Cennki rozseia franka i gratis.
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=  P i e r ś c i o n k i  z a r ę c z y n o w e .  = =

M A G A Z Y N
z e o m l s t r z o i s i o - j i b l l e r s i i

J. Dąbrowskiego
we Lwow ie przy ulicy Halickiej 1. 17.

Prócz zeg a ró w  i  zeg a rk ó w  z fa b ry k  n a js ły n n ie js z y c h  
234 n a jw ięk szy  wybór 1 0 -4 5

1 5  r  y  I  a  i i  t  ó  w
tak  nowych jak  i okazyjnych zawsze na  składzie, 

oraz wielki wybór B I Ż L T L I Ł F Ł

Złoto i srebro tylko nrzędowaie cechowane. —  Ceny najprzystępniejsze,
Im p re aaa  Lw ów .
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= =  Oba zaw od y  są połączone z p ra co w n ia m i. = =
■■■■ ' ą ą g g  :   —

mmi
Nowy chemiczny preparat!!

SKULAINA, wolna od trucizny
G w arantuje się zupełne i nicochybne wyniszczenie

s z c z u r ó w  i m y s z y
Sposób użycia po łaje się. W ysyłka na pro.viucje za pobraniem p? eztowem 

V4 klg. */a klg. 1 klg.
zł. 1 5u zł. 3

M l i i

_________ w W iedniu za netto kasa. Przy pobraniu za
zł. 6 5 klg. speejalaa oferta,
nie jes t preperatem  zawierającym arszenik, f isfor lub
tryohiiinę. W olną jest od wszelkich trujących substan-

a- I I  .« cyj. Równocz-śnie zobowiąję się zwrócić całko vitą kwotę, 
' l i i i  P° użyciu wolnej od trucizny .,8KUlAIŃY“ nie

nastąpiły w przeciągu paru godzin widoczno skutki.
C h em iczn e  la b o ra to r ju m  274 i - 8

e n r y  k a  S p i e l m a n n a  
Wiedeń, Fiinfhaus, Schonb unnerstrasse Nr. 44.

Pier w szy chrzęścijań shi
Magazyn gotowych ubiorów

m ę s k i c h  i d l a  d z i e c i .
uw iadom ić Szanow nąN iniejszem  mam zaszczyt 

P . T. Publiczność, ż«? uL .orzyłom

M agazyn gotow ych  m ęskich
i dla dzieci ubiorów 22-24170

*

tak w łasnego w yrobu jak  i z W iednia sprow adzonych,
po cenacli nadzw yczaj niskich.

Jestem  peęmy, o oz, m Sz-m. 1’ T ibllozuaść przekona 
się zresztą, ż« zakupiona u mnie ut.ioij będą lepsze, trwał 
sze i tańsze jak w a żdym innym maitwynia żydowskim.

Dziękując za dotychczasowe łas-aw e względy, uprzejmie 
proszę o takowe i nadal, kreślą,, sie z usza .owauiem

h i i i  ? i ą f E i w § E i
w e  l.w o w ie . p rz y  n i. R m k o w s k ie j  I. 3 0 -3 2 .

rrrir: Z *

Ę Centralne Siaro S p r a w u n k i  k f r a r a j i
€

we Lwowie, Kopernika 11, —  Telefon nr. 225, 
Adres telegramu: „Bióro sprawunków “ .

^  Bióro Sprawunków uskutecznia wszelkie zamówienia tak do użytku ^
^  domowego gospodarstwa jak  handlu i przemysłu bezwłocznie, ści- 

śle, pewnie i odpowiednio do wyrażonych życzeń, z najlepszych 
źródeł miejscowych krajowych i zagranicznych, po cenach mo- H?
źliwie najniższych. — Przesyłkę towarów uskutecznia się tylko za

* j |  pobraniem. — Jako prowizję policzą się 5°/0. — Za opakow nie
17 policzą się po e„nie kosztów własnych. ^

M a s ł o !
paczka 5-cio kilowa brutto 

i franco
I. strefa 4  złr. 8 0  ct.

II. „ 4  „ 9 5
269 w y sy ła  4—4

od 1 (lo 15 grudnia
Zarząd dóbr

Oblazuica poczta Nowe Sioło
(koło Stryja).

Fabryk W
Maksymilia schka
251 w t 5 —tO

u l Karola !9,
poleca wszelki 

lu j t .ń
we po

Przyjmuje zamó .cui.. na nowe bilardy 
oraz reperacje i zamienia stare na nowe.

Cena bilardów z marmurowemi p ły­
tami od 120 do 50 0  złr.

Utrzymuje na składzie kije, kule i 
wszelkie inne przybory bilardowe po 

najumiarkowańszych cenach. 
" g a rn 1 r^ jn i1 iim

I *  T .
Szanownej Publiczności poleca się

największy wybór

s u k i e n  męskich i dziecinnych
w y k o n an y c h

w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  ż u r n a l i  
po zdumiewają o niskich cenach. 

N ajw iększa  fabryka w iedeńska
252 1 —? pod firmą

i m .

F ilja  w e L w ow ie , u l. J a g ie lo ń s k a  1. 2
naprzeciw  gm achu K asy oszczędności. •

Fabryka akwaryj i handel rybek luksusowych 
“  S . B O N G A R
VII. Burggasse 24, W IEDEŃ, F ilia I., H errengasse 14(Bazar) 

•p r e m i o w. W i e d e ń ,  G r a c ,  L i n c.

4 - 1 0

*i

Wielki skład

akwaryj i urządzeń awaryjnych
jak muszli, roślin, skał.

Wielki skład
krajowych i z a g r a n i c z n y c h  
m otyli, clirząszczów , m in e ra łó w .

8 *

w *
W*

^  Bogaty w sortym ent sk ład  tow arów  szklanych i ram  złoconych (zm y- 
walnych) en gros i en detail. — Cenniki darm o.
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Kronika krakowska.

K ale n d a rz y k  zabaw  i z e b ra ń  p u b liczn y ch .
W torek  6 grudnia.
O g. 7 w. w te a trz e : „Fifi" Meilhaca i 

H alevy’ego (farsa).
O g. 5 p. p. posiedzenie Rady miasta.
O g. 2 p. p. koncert muzyki wojskowej na 

ślizgawce obok ogrodu botanicznego.
Środa  7 grudnia.
O g. 6 w. posiedzenie zwyczajne w sali 

Śniadeckich (Colegium nor.) Tow. lekarskiego 
krakow skiego.

O g. w pół do 8 w. zebranie w „Kole li- 
teracko-artystycznem .

K alendarz. D ziś: św. M ikołaja papieża; 
ju tro : W igilja . Św. Ambnożego bisk.

Rocznice. W ielki m istrz krzyżacki, A lbert 
brandenburgski, porozumiewał się bezustannie 
z carem W asylem , aby łącznemi siłami naje­
żdżać Polskę i dążyć do je j osłabienia lub 
nawet rozerw ania. Poseł k rzyżacki, P y try ch  
Szanberg zaw arł naw et t r a k ta t  zaczepno-od- 
porny brandebnrsko moskiewski, mocą którego 
zobowiązał się car do pła-enia W ielkiemu Mi­
strzow i sześćdziesięciu tv«) ey ftirenów  ro 
cznie na koszta uzbrojenia przeciw Polsce. 
W asyl jeden sobie ty lko zastrzeg ł waru-.ek, 
a to, ażeby A lbrecht nie miał odwagi zaczy- 

I nać z P olską w yraźnej wojny i ty lko urzą- 
j dzsł napady łnpiezkie, bądź na Żmudź, bądź 

na Mazowsze. Skutkiem  tego w y d a ł król Z y  
! gm unt 1 surowe rozporządzenie dn ia  6 g ru ­

dnia  1517 ro k u , zak azu ją 'e  prddanym K oro­
ny i L itw y, wchodzenia w jik ie k ilw ie k  sto­
sunki handlowe z k rajim i A lb.echta, a rów 
nocześnie w ysłał doń groźue upomnienie, aby 
się nie ważył łupić pogranicza Korony pol­
skiej.

Wspierajmy przemysł ojczysty! 
Katujmy kraj od ekonomicznego 

upadku! 
Kto popiera ziomków pracę, po­

mnaża własny majątek

D nia  5 grudnia .

Instalacja- W czw artek , w d/.ień Niep ka 
lanego Poczęcia N. M arji P anny , o godzinie 
9 rano, < dbędzie się uroczysta instalacja  ks. 
in fu ła ta  K rzem ińskiego arch iprezb itera kościo- 

| la  N. Marji P . Ceremonji wręczenia infuły i 
pastorału dopełni J .  E . ks. K ardynał, biskup 
krakow ski.

f  Zmarli. Antoni K o r c z a k  K o m o r o w ­
s k i ,  oficer pułku grenadjerów  v ojsk polskich 
z 1831 r urodzony w roku 1810 zm arł dnia 
3 b. b. Pogrzeb odbędzie się we w torek dnia 
6 b. m. o gcdz. 3 popołudniu z domu księży 
Em erytów  przy ulicy Sławkowskiej, na cmen 
tai z, gdzie zwłoki złożone zostaną w grobie 
weteranów wojsk polskich.

M atylda Zamościkowa przeżyw szy la t 48, 
zm arła w K rakowie dnia 5 b. m. W yprow a­
dzenie zwłok z domu żałoby pod 1. 17 p r jy 
ulicy Krowoderskiej nastąpi dnia 7 b. m. o 
godzinie 3 popołudniu na cm entarz miejscowy.

Miejska kasa chorych. Sprawozdanie m iej­
skiej kasy dla chorych w K rakow ie za miesiąc 
listopad 1892 r. P rzychody: Stan kasy według 
spraw ozdania z d. 31 października br. 6 .930-76y2 
złr., w kładki członków 2.223 62 ct. W kładki 

! pracodawców 1.105 23 c t., wstępue l -89 z łr., 
grzyw ny 73 złr., zw rot za leczenie itd. 55 95 
z łr  , zw rot za druki P 6 0  złr. Razem 30 listo 
pada 1892 r. 10 .392-05V2 zlr. Rozchody: Za­
siłki udzielone 180 członkom 1.000-32 złr.,

! lekarstw a udzielone chorym 212-10 z łr ., inne 
środki lecznicze 91-53 złr. Koszta leczenia w 
szpitalach 224 76 złr., ki sz ta pogrzetu  4 człon 
ków 74 z łr., dorożki dla chorych 10 52 złr., 
do 1.613 23 r ł r .  D alej: w y n  grodzenie leka­
rzem 234 98 złr.» dorożki lo  chorych i kon­
tro li 101 38 złr. =  336 36 zlr. W reszcie pła 
ce urzędników 362 32 ztr. płare służbie 30 
złr., dyeta kom isarza roąd wego 3 złr., świa­
tło  32 ct. =  395 64 złr., razem wydatki 
2.345 23 z łr. S tan  kasy dnia 30 listopada 
1802 r. 8.046-8272 złr-, w gotówce 808 87*^ 
z łr., w papierach wartościowych 7.237 95 złr.

Zestaw ienie ruchu członków .| W  dn>n 1 l i ­
stopada br. liczyła kasa członków 8 563 w c ią ­
gu listopada przybyło członków 803, ubyło zaś 
w tym czasie 1.503, czyli ubyło 700, zostało 
członków 30 listspada br. 7 .863. Chorych było 
w dn u 1 listopada z października 56 osób, 
przez listopad zachorowało 635 razem 691. Z tej 
liczby wyleczono 602, pozostaje w leczeniu  89 
osób.

Zguba czy kradzież ? Służący ks. Domini­
ka R adziw iłła doniósł tu te jszej dyrekcji poli­
cji, że pani Antoninie Dembińskiej zam ieszka­
łej w Balicach, zginęły lnb skradzione zesta 
)y klejnoty w a iD śii do 6 .000 złr. Pani Dem 
bińska utrzym uje, że przyjechawszy do K ra ­
kowa dnia 1 b. m. o godzinie 8 wieczorem 
pociągiem lwowskim, dała torebkę, zaw ietają 
i ą  owe k le jn ity  ekspresowi w wagi nie kole 
jowym do zaniesienia do powozu. E kspres 
nr. 21 tw ierdzi, że zaniósł f er t bkę,  le iz  w 
Balicach okazał się brak tejże w powozie. 
Celem w ykrycia praw dy, udał się do Balic 
komisarz, policji p. Balicki.

D nia 6 G rudnia-

JE. baron Krieghammer, kom enderujący 
koipnscm w K rakow ie, został mianowany ko­
mandorem orderu korony żelaznej I-s-e j klasy.

Ksiądz Adam Czekalski, kapelan cm entar­
ny, zm arł w niedzielę dnia 4 b. m. o godzi­
nie wpół do 7 wieczorem.

Sanna. W czoraj po raz pierwszy w tym 
sezonie ukazały się w naszem mieście sanki, 
zam iast zw ykłych karetek dorożkarskich. Ama­
torzy  t. zw szlichtady używ ali przejażdżek 
przeważnie przez Błonia do W oli Justow - 
skiej.

Pielgrzymka polsko-ruska do Rzymu Na
jubileusz biskupi Ojca św-. urządzoną będzie 
z Galicji z-chodniei i wschodniej pielgrzym ka 
wspólna Polaków i Rusinów. W Galicji za­
chodniej urząd cać ją  będzie z pozwoleniem 
ordyuarjatów  biskupich ks p ra ła t Smoczyński, 
w Galicji w sclodniej ks. kanonik Gromnicki, 
proboszcz buczacki i dziekan czortkow ski, k tó ­
ry  w tym też celu bawił wczoraj w K rako­
wie, aby się porozumieć z Jego Em. ks. k a r­
dynałem. Ojciec św. zawiadomiony o tem, naj­
przychylniej obiecał przyjąć polsko ruską piel­
grzym kę na osobnej audjencji i osobną mieć 
do niej przemowę.

Wiec katolicki w  Krakowie w  niedzielę 
o godzinie 6 rozpoczęło się posiedzenie komi 
te tu  lokalnego pod przewodnictwem hr. An­
drzeja Potockiego. Uczestniczyło 27 członków. 
Na wstępie w ybrani zostali zastępcami p re z e ­
sa p p ; dr. M arkiewicz i Tomasz Chęciński. 
H r. A ndrzej Potocki odczytuje instrukcję dla 
kom itetu o wyborze czyli zaproszeniu komite 
tu  krajowego, o wyborze prezesa czyli m ar­
szałka wiecu, craz dwóch wiceprezesów i 4 
sekretarzów , a wreszcie poszczególnych komi 
s y j : odczytowej, prasowej, skarbow ej, pow ita­
nia i zabaw, porządkowej i dekoracyjnej. Se 
k re ta rzam i wybrani zos ta li: ks. Łabaj i ks. 
Tomasz Bukowski. W ybór kasjera tymczasowo 
cdioczony. Do poszczególnych komisyj wyzna 
czył p. przew odniczący: 1) Do komisji odczy 
towej ks. p ra ła ta  Chotkowskiego, 2 ) do ko­
misji skarbowej p. Fischera , 3) do komisji 
kw aterunkow ej p. St. Armółowicza, 4) do ko­
m isji prasowej hr. Dębickiego, 5 ) do komisji 
pow itania i zabaw p Ksaw. Konopkę, 6) do 
komisji porządkowej p. S taszczyka, 7) do ko 
misji dekoracyjnej p. Szpakowskiego.

W uzupełnieniu instrnkcji in terpelu je ks. 
kan. P elczar, :■ by w poszczególnych miastach 
przynajm niej główniejszych jak  Lwów, P rze 
m tś l Rzeszów, Tarnów , utworzone były lo ­
kalne kom itety ze względu na to, że wiec 
katolicki w Krakowie winien być wiecem kra  
jowym. Odpowiada przewodniczący, że komi­
sje uczynią żądaniu temu zadosyć.

Ks. S tysiński żąda zaproszenia Rusinów, a 
w szczególności powierzenia tej spraw y reda 
k terew i P o sła n n yka  P . P ruszyńsb i p rzypo­
mina uchwałę poprzedniej sesji kom itetn o z a ­
proszeniu kilku  włościan okolicznych. Na.jży 
wsza i najważniejsza w yw iązała się dyskusja 
z [owodu przemówienia ks. B. S tysińskiego 
o zasadniczych godłach katolickiego wiecu. 
Mówca przem awia za tem, aby kom itet jaw nie 
wywiesił sz tandar zasad katolickich, zasad, 
które były zawsze prawidłem  każdego ka t li 
ckiego wiecu. Mianowicie, aby wiadumem by­
ło każdem u, iż wiec nasz, ob k koniecznego 
omawiania kw estyj ekencm icznyth, przem ysło­
wych, socjalnych i włościańskich, zaznaczyć 
winien trz y  pnn k ta : 1) oświadczenie się za 
doczesną władzą Ojca św ,, jako konieczną do 
swobodnego rządzenia Kościołem, 2) żądanie 
szkół wy? naniowycb, 3) domaganie się zam iast 
dotychczasowego wypoczynku niedzielnego, 
święcenia niedzieli i św iąt. W reszcie p r je- 
k tu .e  mówca, aby kom itet zajął się urządze­
niem pielgrzym ki do Rzymu na jubileusz Oj­
ca św. Co do tego ostatniego pnnktn, oświad­
czono, że kom itet ma zbyt wiele zajęć, aby 
mógł się podejmować urządzenia pielgrzym ki. 
Co ześ do zasadniczych godeł w iecu, oświad 
cza ks. p ra ła t Chotkowski, że już w tym sa­
mym duchu przem aw iał, lecz co do władzy 
doczesnej papieża, pnnkt ten nawet na wiecu 
niedawno w Lincn odbytym, skreślony został 
przez samego nnnojusza, a zatem „niewiado­
mo jeszcze, jaką uchwałę nasz wiec poweźmie 
co do tego punktu"

W odpowiedzi na to przypomina ks. S ty ­
siński ks. prałatow i własne jego słowa na 
ostatniem posiedzeniu wyrzeczone, że wiec w 
Lincu ty le  niewłaściwości pepełoił, ty le  miał 
stron ciemnych, iż „potrzeba było zatuszować 
nie jedno" ; w ykreślenie ?aś wzmiankowanego 
punktu  należy niew ątpliw ie nie do jasnych 
lecz ciemnych stron tegoż wiecu. Mówca po­
staw ił trzy  pnnkta nie jako program , lecz 
jako sztandar, jako hasło, jako zasady uśw ię­
cone re lig ią  i tradycją w ietów , hasło którego 
nie zaznaczyć równałoby się odstępstw u od 
ducha katolickiego wiecu. Bo konieczną, nie 
zbędną jest, rzeczą, aby ci wszysey, którzy w 
skład kom itetu wchodzą, w iedzieli iasno ped 
jakim  sta ją  sztandari m i jakich zasad bronić 
się podejmują. Ks. kanonik d r Jn ljan  Bukow­
ski gotąco popiera wniosek ks. S tysińskiego

reduktor Chyliński żąda, zaznaczając, że 
się cd tych haseł usuwać nie myśli, aby ko ­
m itet orzekł, czy potrzeba, aby członkowie 
obecni zaraz w yrazili swą jednomyślność pod 
tym względem, czy też uchwalenie owych 
punktów należy pozostawić osobnej sekcji. Na 
wniosek jednego z członków zgodzono się, że 
owe punkta są sztandarem  tak  widocznie ka­
tolickim, iż o nich komitetowi katolickiego 
wiecu uawet  dyskutować się nie godzi.

(a. l.) Ku uczczeniu pamięci Adama Mic­
kiewicza, nr?ądziła tu te jsza młodzież akade­
micka w dniu wczorajszym w ieczcrek, nęcący 
niety lko samą treścią pam iątki i program u, 
ale i tą  niekłam aną sym patią dla inicjatorów , 
k tórzy zawsze chę’ni i pełni zapału, zawsze 
pierwsi sta ią  na straży  pam iątek narodowych, 
i zarówno słowem jak  czynem zagrzew ają do 
pracy na matczynej glebie, niosąc naprzód 
zniczową odrodzenia p chodnię.

W ieczór wczorajszy, urządzony w sali ho 
tein Saskiego dał nam świeży dowód, że pod 
tą  właśnie egidą, każde podobne przedsięwzię­
cie ndać się zawsze musi.

Sala hoteln Saskiego przystrojoną została 
wspaniale. Festony pąsowego adamaszku zd o ­
biły eałą galcrję. W węzłach herby ziem pol­
skich, nad niemi długi, rozw ity wieniec so­
snowy, nadawały całej sali urok jak iś św iąte 
czny.

W głębi nad estradą snte draperje spada­
jące aż na podłogę nadaw ały swym układem 
cechę praw dziwej powagi, a  na tle tem ponu

rem w idniał b iust zgasłego wieszcza, wyżej 
zaś orzeł biały i herby zjednoczonych dziel­
nic Polski. Jakby  nzupełnieniem tej zew nę­
trznej strony , działającej nader dodatnio na 
oko widza, był urozmaicony i ndatay  program 
wieczorku.

Na wstępie samym wykonała ork iestra  puł­
ku 13 go W a r j a c j e  M o n i u s z k i  (Deli- 
bes). P i e ś ń  w a j d e l o t y  wygłosił p. L iszka 
akadem ik, przy fortepianowym akom paniam en­
cie p. Scipiona Zarówno pomnikowa pieśń n a­
szego barda, jak  i dźwięczne naśladownictwo 
liry  w in terpretacji Chopina wykonali am ato­
rzy  z czuciem i prawdą.

Prof. B y l i c k i  d rugą i trzecią częścią 
k o n c e r t u  Chopina (F  mol), odegraną z to ­
warzyszeniem o rk iestry  zachwycił słuchaczy. 
Obok znanej, i pochwał niepotr/ebującąj gry  
a rty s ty , podnieść musimy subtelność akom pa­
niamentu o rk iestry , k tó ra  siczególniej w 2 
części koncertu , wymagającej ciepła i uczu­
cia — w yw iązała się z trndnego zadania — 
znakomicie.

C h ó r  a k a d e m i c k i  pod batu tą  dyr. B a­
rab asza , wywołał burzę oklasków, a d rugą 
pieśń musiał naw et powtarzać.

W z b i o r o w e j  d e k l a m a c j i  z V II księ­
gi „P ana Tadeusza", a mianowicie w sejmiku 
na zaścianku D obrzyńskim , wzięli udział sa­
mi akademicy. —  G e r w a z e g o  odtw orzył p. 
P aw łow ski, M a c i e j a  p. K ern ik , P r u s a k a  
p. Żychoń, S k o ł n b ę  p. Oźóg, B r z y t e w -  
k ę  p. P opiel, K r o p i c i e l a  p. Z alesk i, K o  
n e w k ę  p. M arkiew icz, J a n  k i a  p. Ro­
wiński i B u c h m a n a  p. M a ń k o w s k i .

W ersem blu tem widać było rzeczy w st.ą 
p racę , k tóra w ytw orzyła przy  każdej post ci 
typ  zupełnie odrębny, a jednak  nader ndatny, 
ilu trow any jedynie głosem i dykcją.

W k o n c e r c i e  L i p i ń s k i e g o ,  s tw ie r­
dził nam p. H o c k ,  kapelm istrz ork iestry  
pnłkn 13 go, że je s t skończonym arty s tą . Te­
chniką swoją porwał w szystkich słuchaczy, a 
w nadprogramowy m a z u r e k  S z o p o w i c z a  
wlał całą silę ciepła i uczucia. Zdawało się , 
że skrzypce to jęczą , to  hasają naprzemian 
radośnie pod smyczkiem a rty s ty .

P ani S i e m a s z k o w a ,  nlnbiona a rty stk a  
sceuy naszej, w ybrała na deklamacją w dzię­
czny ustęp z „P ana Tadeusza", w którym  
bohater mickiewiczowski przybyw a do Sopli- 
cowa i pierw szy raz  u jrzał swoją Zosię.

Swoboda, z jak ą  a r ty s tk a  o p o w i a d a ł a  
niejako wrażenia Tadeusza, gdy zabłądził do 
niewieściej kom m ty, artystyczne cieniowanie 
m mentów, gdy przybysz dąży okiem za śla 
darni zbiegłego widma, napotyka to ksz ta łtną  
s to rę  w yciś iię tą  na piaskn, to ‘chwiejące się 
jeszcze liście tzu  jrze d  oknami — nareszcie 
widzi cudo, spinające się na parkanie, oddała 
p. Siemaszkowa z taką p ro s to tą , z tak ą  p ra ­
wdą i uczuciem, że nie jeden w estdinął z ża 
lem, iż nie może być w tej chwili szczęśliwym 
Tadeuszem. A rtystkę  oklaskiw ała cała zapeł­
niona sala.

Na zakończenie odegrała o rk iestra  polonez 
Noskowskifgo —  i wszyscy żegnali wieczo­
rek  ze słowami rzetelnego uznania dla ko 
m itetu.

Sw. Mikołaj W „Kasynie" Przeszło 60 
dziatw y zebrało się w sali „K asyna", na u- 
roczystość k tórej oczekują przez dłngie 365 
dni i nocy. Uroczystość rozpoczęła się ode­
graniem  dwóch sztuczek, napisanych przez 
Bolesławicza pt. „P lo teczk i" i „K olega z oślej 
ław ki". W jstępu jący  w obu sztukach młodzi 
am atorzy wywiązali się z zadania swego zaszczy­
tnie. B jhaterem  wieczoru w całem znaczeniu 
tega słowa był Karolek Daw. serdecznie sym 
patyczną p lo tkarką była S tefanja Cbr., W isia 
P. ślicznie g rała  Jan inkę w drugiej s? tnce; 
Miłosława L., Kamilcia B er. S tasia Daw., 
oraz W iluś i Ferduś Brom. tw orzyli wyborny 
kom plet Za reżyserję obu komedyjek należą 
się szczere słowa nznania pannie W . Między 
aktam i 6 -le tn ia  Benr. oddeklamowała trzy  
w ierszyki otrzym ując w nagrodę sute oklaski 
od licznie zebranych słuchaczy. P rócz tego 
W isia P . odśpiewała m ilutkim  głosikiem pieśń 
Moniuszki „Po nocnej rosie* i M azurka No 
wakowskiego. Po skończonych popisach dzia 
tw a z bijącemi serduszkam i oczekiwała św. 
Mikołaje. Z jaw ił się w obłokach, w otoczenia 
śliczoych aniołków, jrze d  którem i uw ijał się 
zwinny d ablik , z rózgą i widłami w ręku. 
Słów św. Mikołaja dziatw a słuchała z pokorą. 
Po oddaleniu się św. Mikołaja kom itet odczy 
ta ł lis t, jak i zostaw ił mu św ięty, a następnie 
rozdano dzieciom pierniki i prezenty. Z a ta ń ­
czyły uroczystość pląsy przy dźwiękach mu 
zyki wojskowej 56 pułku.

Zabawa przeciągnęła się do godz. 12 o pół 
nocy, poczem dzieciaki z główkami pełnemi 
wrażeń, z kieszonkami pełnemi pierników i 
prezentów powróciły dc ciepłych łóżeczek.

Prezydjum namiestnictwa udzieliło ks. J a ­
nowi Borsukowi, gr. kat. proboszczowi ko 
ści ła św. N orberta w K rakow ie na rok j e ­
den p'Zwolenie na zbieranie składek w całym 
kraju na rzecz restau racji tegoż kościoła.

Z koła artystyczno literackiego, w  środę
dnia 7 b. m. odbędzie się w „Kole" wieczo­
rek m u z y k a l n o  - d e k l a m a e y j n y  z
współudziałem pp. W incentego S ingera, F ryd . 
S ting la i pp. Siemaszków. Początek o godzi­
nie wpół do ósmej.

Z teatru. Dziś po raz  drngi afisz zapo 
wiodą „F .fi" Meilhaca i H aićvy’ego.

We czw artek usłyszymy po raz szósty w 
tym sezonie „P ierw iosnk i" Ujejskiego i „Dom 
w arjatów " Lanfsa.

Ostatnie telegramy.

Dula 6 grudnia. 
Rada państwa.

VI iedeń. Hr. Taaffe odpowiedział 
na interpelację Plenera dotyczącą roz­
wiązania Rady miejskiej libereckiej w 
sensie , iż rząd rozwiązanie uważa za 
u s p r a w i e d l i w i o n e .  Prezydent m i­

nistrów wyliczył cały szereg faktów, 
mocno kompromitujących Radę miej­
ską hberecką. Na posiedzeniach Rady 
wypowiadano mowy, które następnie 
ulegały konfiskacie. W łaźni parowej 
przybił burmistrz obwieszczenie, zabra­
niające wstępu osobom nie mówiącym 
po niemiecku. Policja miejska liberecka 
patrzyła przez palce na uroczystość 
Sedanu, urządzoną staraniem stronni­
ctwa narodowo niemieckiego, podczas 
której wypowiedziano szereg mów, na­
stępnie w druku skonfiskowanych. Mun­
dury policji libereckiej nie były w zo­
rowane na kroju istniejącym gdziekol- 
wiekbądź w Austrji. . (Słuchajcie!) O r­
deru nadanego przez cesarza burmistrz 
nie włożył podczas pewnej uroczysto­
ści. Gdy go za to jedno z pism miej­
scowych, („Reichenberger Z tg .“) zgani­
ło, ludność demonstrowała przed redak­
cją owego pisma w sposób, który gdzie­
indziej nie byłby cierpiany, burmistrza 
zaś uczczono korowodem z pocho­
dniami.

Rada miejska liberecka umiała za 
szczepić ducha niezadowolenia i nieu­
zasadnionej podejrzliwości wobec rządu 
wpośród ludności swojego okręgu.

Rząd musiał wystąpić czynnie, aby 
raz koniec położyć teroryzmowi k rań­
cowych szowinistów niemieckich.

Na wniosek P lenera, głosami lewi 
cy, młodoczeehów i antysemitów bar­
w y schonererowskiej uchwalono dzisiaj 
we wtorek dnia 6 go b. m. otworzyć 
d y s k u s j ę  nad odpowiedzią hr Taaf- 
fego.

Młodoezech S p i n  d l  e r  wnosi r e z o l u c j ę  
wzywającą r /ą d  do uspraw iedliw ienia, dla­
czego w ydzierżaw ił liw erunek prowiantów  dla 
m arynarki firmie E islera.

Antysemita G e s s m a n n  omawiał 
nadużycia, które się dzieją w biały 
dzii ń w Towarzystwach ubezpieczeń. 
Niektóre fakta np w „Feniksie" są tak 
krzyczące, iż rzec można wprost — 
w ołają o interwencję prokuratorji pań­
stwa.

L iberał G r o s s  utyskuje, iż Niemcy 
w Morawji są systematycznie wynara 
dawiani przez Czechów. Są oni zbyt 
skromni w żądaniach, zbyt potulni. 
Mówca żąda złożenia z urzędu dusz­
pasterza igławskiego ks. Izydora, po­
nieważ wygłasza podburzające mowy 
i rozdrażnia ludność. (P. V asaty: P a ­
nie, chciej pan nie być śm ieszny! — 
P. M asaryk: Ależ panie, Morawia je st 
to kraj czeski!) P. G ross mówi: My 
od państwa żądamy nie protekcji dla 
żywiołu niemieckiego, ale aby zape­
wniło nam osobiste bezpieczeństwo.

P. S o k o 1 uskarża się, i i  ustaw a o stow a­
rzyszeniach in terpretow aną byw a zby t dow ol­
nie.

P . B rener w yka/uje potrzebę podniesienia 
chowu nierogacizny.

Wiedeń. (Tel. nocny z poniedział­
ku  na wtorek). . utrzejsza „ Wiener Z tg .“ 
ogłosi dymisję hr. Kuenburga, być mo­
że równocześnie obwieści mianowanie 
czeskiego ministra. Tekę czeską otrzy­
mają hr. Deym, albo Meznik.

W K ołach parlamentarnych krąży 
pogłoska, że rząd zawiązał nowe per­
traktacje z lewicą. W razie gdyby do­
szło do porozumienia, Rada państwa 
odroczyłaby się w sobotę, a jeden z 
posłów lewicy objąłby tekę br. Gaut- 
seba lub mgr. Ba< ąuebema.

Kryzys ininJsterjalua we Francji.
Paryż. Develle odmówił utworzenia 

gabinetu. Ribot podjął się tej misji i 
prawdopodobnie gabinet wreszcie złoży.

Sprawa pauamska
Paryż. Senat uchwalił jednogłośnie 

n i e  o b r a d o w a ć  nad sprawą panam- 
ską.

Paryż. L e t e l i e r  żądał, aby  ko 
misja panam ska bezzwłocznie ogłosiła 
sprawozdanie o wyniku śledztwa.

B r i s s o n  wystąpił przeciw powy­
ższemu wnioskowi.

Wniosek Letellier upadł.
W niosek nagły P  o u r q u e r y, wy­

posażający komisję panamską w pra­
wa przysługujące sędziemu śledczemu 
został p r z y j ę t y  znaczną większością 
głosów.

Paryż. Albert Grevy zeznał przed 
komisją panamską, iż w istocie otrzy­
mał 2u000 fr., ale jako honorarjum 
adwokackie od Reinacha.

Suieg.
W iedeń. Szalejąca śnieżyca wyrządziła wiel­

kie szkody.

Cholera.
Lwów. W pow. hnsiatyńskim  od przed 

wczoraj :-.darzył się lylko jeden podejrzany 
wypadek w W ielkim Czarnokońcu. Zasłabła 
wyrobnica. Cholery dotychczas nie stw ierdzono.

Praga czeska. G m ina W erszow iec, za­
m ieszkała przez Czechów, uchw aliła od 1 
stycznia 1893 r. nie ściągać podatków .

Praga czeska. „Narodni Listy" 
stwierdzają, iż Czesi znowu od czasu 
do czasu głosują solidarnie z lewicą, 
a to przeciw zachowawcom, jeśli idzie 
o szkołę wyznaniową, przeciw Pola­
kom, o ile wypada ująć się za R usi­
nami, ciemiężonymi w Galicji. C z e s i  
t r o s z c z ą  s i ę l i  t y l k o o  i n t e r e s a  
c z e s k i e ,  a n i c  i c h  n i e  o b c h o ­
d z ą  l o s y  P o l a k ó w ,  a l b o  k o n ­
s e r w a t y s t ó w .  Czeski naród istnie­
je, i korzysta z każdej sposobności, 
aby byt swój zadokumentować.

B e r l in .  W ybór A hlw ardta w Arnswalde 
z a p e w n i o n y .

P rokurato rja  grozi wytoczeniem A hlw ardto- 
wi procesu o kradzież dokumentów publi­
cznych

Berlin. Siemens ciężko chory.
B iesbaden. Je n e ra ł ad ju tan t ces. rosy j­

skiego adm irał G lasenapp zm arł rażony uda­
rem mózgu.

Leodjnm A resztowany anarchista P aąuet 
rzyznał się, iż miał na myśli wysadzić werki 
oruewilskie w powietrze.
Rzym. Podczas obrad  nad  adresem  w 

Izb ie posłów  podniósł irreden ty sta  B  a z z i - 
l a i  , i i  silna arm ia je s t konieczną, jeśli W ło­
chy m ają zachować sam oistnośó w polityce 
zagranicznej.

R adykałow ie V enden in i, Socci i G uiffrida 
żądają reform  socjalnych.

A dr z został przyjęty.
Wenecja. Ks. Cipnbianco został został za­

mordowany przez niewyśledzonego dotychczas 
złoczyńcę. Morderca zabrał 200.000 lirów go­
tówki, będące majątkiem ks Capobianco.

Przyjechali do Krakowa.
Dnia 5 grudnia.

Grand Hotel. G. Nakel ze Lwowa. — F. Golden- 
berg ze Stanisławowa. — Hel. Osiecka z Borowitz.

Hotel Saski. M. Kozłownoj z Rosji. — H. Miero- 
szowski z Biskupic. — E. Girtler de Kleeborn ze 
Lwowa. — Zofia Szlesinger z Ropczyc.

Hotel Drez eński. M. Schónmann z Wiednia.
Hotel Krakowski. O. Klominek z Galicji. — Z. So- 

rówka z Gródka — K. Kamiński ze Lwowa. — M. 
Ra ski ze Lwowa.

Hotel Centralny. W. Neumann z Akwizgramu. — 
F. Gottlieb z Cieszyna. — B. Dowberg z Brodów. — 
S. Maller z Wiednia. — J. Hay z Wiednia. — Al. 
Rung z Wiśnicza.

Hotel Narodowy. W. Jarosz z Przemyśla. — St. Ka- 
łuski z Zygarłowic. — H Kopf z Racichowic.

Hotel „pod Różą". M. Możdżeńska z Sandomierza. 
Z. Zielińska z Sandomierza. — K. Pawłowska z Goł- 
nogi.

Hotel Pol!era. Al. hr. Krukowiecki, wł. dóbr z Aks- 
manic. — L. Skierliński z Karniowa. — M. Lukas 
z Biały. M. Schewes z Saaz. — Dr. Schubert z 
Gorlic. — Z. Janta z Prus.

NA REK F ANR

(R u b ryka  N adesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, która te i  za nią odpowiedzialności nie. 

przyjmuje).

PODZIĘKOWANIE.
Ja śn ie  Ośw iecone K siężne M arcelina i Z u ­

zanna C zartorysk ie oddały K ółku  rolniczem u 
lokal w zabudow aniach pałacowych w W oli 
Justow skiej, na urządzenie szwalni d la  k sz ta ł­
cenia dziew cząt, oraz dla chłopców  na szkolę 
koszykarską z tejże gm iny, za k tóre to  w spa­
niałom yślne, a często się pow tarzające dary, 
sk łada im ieniem  K ółka rolniczego staropolskie 
„B óg zapiać"

p r z e w o d n i c z ą c y
M c h a ł Męcki-

Podziękowanie.
Kolegom i znajomym

śp dra Walentego Borelowskiego
przesyłam y na tej drodze

serdecane podziękow anie za oka­
zane nam  współczucie.

IR o cL zin a ..

!!NA BOŻE NARODZENIE!!
W spaniale, efektow ne i nadzwyczaj tanie de­
koracje do ubierania drzew ek, nabyć m ożna 

w sklepach

S. W ierusz Niemojowskiego
Lwów: Teatralna 3, Jagielońska 6.
Kraków: Sukiennice 28. 1194 (3-?)

W ysyłka na prowincję odw rotn ie za po b ra­
niem lub nadesłaniem  należytości. —  S orty  -  
m enta do kom pletnego ub ran ia  d rzew ka (wraz 
z lichtarzykam i i św iecznikam i) po  fl złr. 50 
ct. 3  złr. i a  zlr. O pakow an’a  nie liczy
się przy odbiorze ponad t O  zlr. franco.

O dbiorców  zam iejscow ych uprasza »ię u- 
przejm ie o wczesne nadsyłanie zamówień, w 
zeszłym  roku  z powodu spóźnionej pory, wie­
lu zleceniom zadość uczynić nie mogłem.

Dr. Aleksander Bossoiski
praeprowadgił się 2120

do domu I. 35 przy ulicy 
Florjańskiej.

 -----



K U R J E R  P O L S K I

Restauracja w hotelu Krakowskim powiększona 
o jeden gabinet w Krakowie

zaopatrzona we wszelkiego rodzaju napoje, jakoto wina krajowe 1 zagraniczne. —  K u c h n ia  
d o b r a  i z d r o w a ,  z n a n a  p o w s z e c h n ie  z w y k w in tn y c h  i z d r o w y c h  p o t r a w  —
Obiady o każdej porze a la carte. Abonament od i5  złr., obiady od 60 ct. Na wesela i zbiorowe 
kolacje przyjmuje zamówienia we własnym  lokalu restauracyjnym na 1 piętrze, jakoteż w do­
mach prywatnych po cenach umiarkowanych. —  Dzienniki dla użytku Szan. P. T. Gości. 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Z poważaniem " W i  n c e n t y  D y d a ś ,  restaurator.
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DEOBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2  cnt., tłustym drukiem 

po 5  cnt. —  Minimum ceny ogłoszeń 2 5  cnt.

Lokale.

2 pokoje i kuchnia
do wynajęcia, ul. Grodzka 1. 29.

D oniesien ia  rozmaite.

tanio 
zaraz

3182 1 5

Poszukuję apteki do kupnaw Galicyi
zachodniej w mniejszem mieście przy koleji. 
Zgłoszenia: Apteka w Starym Sączu.

2180 1 3.

Kasa ogniotrw aładuża’ mał0używana,
do sprzedania za umi arkowaną cenę. Obej­
rzeć można w składzie maszyn do szycia 
Józefa Iwanickiego. Rynek 25. 2156 2 ?

Lekcje muzyki. S S W i
watorjum udziela lekcyj na warunkach przy­
stępnych. Zwierzyniecka 16, I  p. do 12-ej 
rano i od 4-ej wieczór. 2147 6 10

Panny uzdolnione krawatek,
znajdą umieszczenie w „pierwszej polskiej 
krajowej fabryce" takowych JANIN4■ Ry­
nek Nr. 26. - 2172 1 v

D c n h f l  z dobrej familji, zamężna, bez- 
U o U U a  dzietna, mogąca przedstawić
rekom endacje najpoważniejszych osób, zna 
jąca  się doskonale na kuchni i gusrodar 
stwie koblecem, zmuszona skutkiem utraty 
majątku do pracowania na życie, pragnie 
przyjąć obowiązki zarządzającej gospodar­
stwem domowem w mieście lub na wsi. 
Wiadomość w Administracji „Kurjera Pol.“ 
pod lit. K. T. 2140 6 10

W dowa w  średnim wieku
znająca się na gospodarstwie i kuchni 
obywatelskiej, dobrze polecona, obecnie 
w miejscu, poszukuje z powodu wyjazdu 
swego chlebodawcy miejsca od 1 grudnia 
lub później. Bliższa wiadomość w Admini­
stracji „Kurjera Polskiego". 2155 3 ?

* * * * * * * *  K X X K X * X * K  * * * * * * * * *
Z m i a n a  lo k :a lu ..

Odznaczona srebrnym medalem przez 
c. k. Ministerstwo handlu na wystawie 

budowlanej lwowskiej z r. 1Ś92.

Pierwsza krajowa fabryka
wyrobów platerowanych

i  JAKUBOWSKI & J ARRAf  
8  ........................................................w  KRA^OW iE ul. Berta Joselowicza I. 19, 

przeniosła swój magazyn z Rynltu głównego c ł o  S u S s i e n -
n i c  od strony Ratusza I. 26. ja

Składy komisowe we Lwowie Rynek 37 i w znaczniejszych miastach Galicji
i na Bukowinie. u e s  5 io g

, Nowo otworzona
I t  R  A  K I  Ó  -W . CUKIERNIA K arm elick a  J.
u r z ą d z o n a  p r a w d z iw ie  p o s tę p o w o  w y r a b ia  C IA S T A  i C U K R Y  o ra z  
w s z e lk i e  z a m ó w ie n ia  w  z a k r e s  c u k ie r n i c t w a  w c h o d z ą c e ,  z d ro w o , 

ś w ie ż o  i  t a n i o  (n ie ‘yJGo w o g ło s z e n iu , lfc z  w rzeczy wiM< Ir  i) 
Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności, spodziewam się, 

że wkrótce uzyskam zupełne Jej uznanie. z  głębokiem poważaniem
1176 5 10 IEC. ZECralrisIkii., cukiernik 

z Warszawy.

W  N O W Y M  M A G A Z Y N I E

W KRAKOWIE, przy u licy  W iślnej Nr. 3

W IELK I WYBÓR MEBLI
z własnyoh. pracowni dostarczony

LUOWIKh G H O H Ik K k iN U D Y S U m  OUUALA
tapicera.

Zaletą wyrobów tapioerskich, 
przedewszystkiem jest w najle­
pszym gatunku materjał użyty 
i z elegancja gustowne odrobienie.

stolarza.
Wyroby stolarskie przodować 
mogą jako pewne z suchego i 
zdrowego materjału zrobione, ja­
ko gustowne i stylowo ujęte.

Oeny bardzo nizltlc.
Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkładamy. 
Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy antyki na 

składzie i przyjmujemy takowe w komis.

LUDWIK CHOMIAK W ŁA D Y S ŁA W  DUVAL.
T a p i c e r .  S t o l a r z .

a

r ierw szy głów ny i w yłączny skład serów  deser w ych  
i szw ajcarskich tak krajow ych jak i zagranicznych

L E O N A  S Y K U T 0 W S K I E G 0
ulica Szewska 1. 12,

p o le c a  n a s t ę p u j ą c e  g a t u n k i ,  a  to :
Ser deserowy najporadniejszy szt. a 20 ct,

Imperial .
Alpejski . . . .  
Neufchatelski. 
Liptawski do piwa 
De Boie . . . .  
De Vime . . . .  
a la Hagenbergski . 
Camerberto

,1 2
„10
,1 1
, 5 
,9 0  
,40 
„18 

18

Ser Romadour . . . .  kilo 70 ct.
„ Limburski . . . .  „ 00 „
„ Kminkowy w laskach . „ 45 „
„ Szwajcarski krajowy . „ 70 „
„ Ementaler . . . kilo 1 złr. 50 „
„ Eidamer . . . . „ 2 „ — „
„ Roąuefort . . . „ 2 „ 50 „
„ Parmezan . . ,  2 „ — „

Nadto posiada jeszcze inne tu nie wy-n v4cŁill“l lica łaj . • . „ n n i,auilU j
mienione sery tak krajowe jak i zagraniczne, tudzież miód powidło Sllwy, ogorki, 
rydze, grzyby, BULION, słoninę, smalec, masło solone i deserowe, bryndze i ryby
wędzo’ne. — Zaopatrzywszy swój skład w towar doborowy, polecam się i nadal r  
1214 łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. 1 120 B

S K Ł A D  P I W A  i P O R T E R U
Z  B R O W A R U

fSF" Arcyksięcia Albrechta
w Żywcu

16 ct. 
16 „

Takow e sp rzedaję po następujących cenach:
Piw o cesarskie . . 10 ct. I P o r t e r ........................

„ marcowe .  .  .  12 „  | A l e ..............................
Pizy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyjmuję 

zamówienia na piwo żywieckie w beczkach.

C3-_ L A - Z A J E l .  — K r a k ó w .
ulica św. Jana, 1. 9, na dole w podwórzu. 741(20-20)

„ P R Z Ą D K A "
h  P I E R W S Z E  G A L I C Y J S K I E  T O W A R Z Y S T W O  ^

d la

KRAJOWEGO PRZEMYŚLU TKACKIEGO
w  Krośnie.

Największy I jedyny skład czysto lnianych płócien korczyńskich, od na jg rub ­
szych pólbielonyeh dom ow ych na ścierki, sienniki, m aglow niki, p łó tna 

redniej grubości na koszule i kalesony, p łó tna bez szw u na przeście-

w

o

CD

W
•N

redniej grubość _ . . .
radia, najcieńsze weby.

Wyroby wzorzy te (adam aszkow e) ja k : B ielizna stołow a, ga rn itu ry  k a ­
w owe, ręczniki tureck ie  (zdrow ia), dym y po rtje ry , branki, p łó tna ua ŁLltry, 

siatki do chm ielu i t. p.

W

S k ł a d y  g ł ó w n e :
W e  L w o w i e  W bazarze krajow ym  galicyjskiego akcyjnego  T o w a­

rzystw a  handlow ego.
W  K r o ś n ie  we własnym składzie.

S k ł a d y  k o m i s o w e :
W Tarnopolu u W. M irhalew skiego. — W Przemyślu w bazarze u M. Zy-
blikiew icza.— W Rzeszowie u A. B orów ki.— W Czerniowcach u L. Schneida. 

W Tarnowie u O. F oers te ra .

£ 3 “ C enn ik i i p róbk i rozsyła się franco.
D y r e k c j a .

7s
a

>
Ch

C

B

m

W A R S Z A W S K A  PR A CO W NI A 
s u k i e n  i  o l e r y ć  d .a .m sk : io łi

ANIELI PASŁAWSKIEJ
w Krakowie, ul. Florjaóska, Nr. 10,1 piętro (vis a v's aptek' p. Wiśniewski go.

p r z y jm u je  w s z e lk ie  o b s l a lu n k i  w  z a k r e s  t e g  > f a c h u  w c h o d z ą c e
i wykonuje takowe podług najświeższych żurnali francuskich i wiedeńskich i na 

czas ciśle oznaczony, z ezem polecam się JWn. i W. Paniom.
Grubsze roboty wykonują krawcy mężczyźni.

1180 5 10 z  szacunkiem A n i e l a  P a s ł a w s k a .

X X X X X X X X X X X * K X xxxxxxxxxxxx
S  w  Ważne d ’ przeczytania! *

ID 3rre!k:cja
TOWARZYSTWA TKACZY 5

za ło żo n eg o  w ro k u  1882 pod  w ezw an iem  św . S y lw estra  
W K o r c z y n ie  (obok Krosna),

poleca Szanownej P. T. publiczności ze swego składu wyroby czy­
sto lniane, jak: p ł ó t n a  białe webowe, płótna białe grubsze, 
płótna prześcieradłowe, (wymienione gatunki płócien są apretowane 
lub po swojsku bielone) — płótna półbielone i sz;re; d . r © l i -  
a z l t l  szare i kolorowe r t y m l r i  zwykłe i adamaszkowe; 
r*^O ZX X X lSi lniane białe, szare, adamaszkowe i kąpielowe 
włochate; o b r u s y  ze serwetami białe, adamaszkowe, obrusy 
ze serwetami kolorowe; f a r t u s z K i ,  ś o l e r K i  i t p. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby po cenach umiarkowanych.

Pod powyższym adresem uprasza się o żądanie próbek z cennikiem, 
które sie wysyła franco. Z głębokim szacunkiem
1166 7 18 D Y R E K C J A

: * * * * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * *

I Specjalny skład artykułów treści Religijnej, 
obrazów św. i książek do nabożeństwa

KAZIMI ERZA Z AJ ĄCZKOWSKIEGO
p o d  „Aniołem ', p lao M arjarlcl 8.

poleca obrazki na kolędę 15 ct. za 100 sz . z Dzieeiąlkiem Jem s w żłóbku od 
55 ct. za 100 i wyżej, kolrrowe atłasem  ubierane, malowane „ imitacji kości 
słoniowej, na koronce, pod wypukłem szkłem w ramkach owalnych, szopki 
obrazkowe składane i t. d. naiepianki do żłóbka, aniołki, drzewka i t. d oraz 
książki do nabożeństwa na pamiątkę dla dzieci i starszych; medaliki srebrne. 

Mając znaczny zapas listew na ramy, przyjmuję obrazy ido oprawy.

ANTONI SCHULZ
w KRAKOWIE,

n iica  K ru p n icza  IO.
1216 poleca dobre 1 naturalne 1 10

Oedenburgskie wina
butelka białego po 5 0 ,6 5 ,7 5  ct. i 1 złr. 
but. czerwonego po 5 5 ,6 5 ,8 0  ct. i i złr.

>V beczkach znacznie taniej.

Do sprzedania:
: o i n  o 2 piętrach i 7 oknach fronto­

wych przy ul. Flórjańskiej położony. P a ra  
koili karecianych blisko 17 miary wiśnio- 
wo-gniadych, dobrze ujeżdżonych, bez wady. 
K ilkaset dębów i paręset jodeł buki, 
graby i itd. Bliższa wiadomość listownie 
u właściciela w Skrzydlnej, pod literami 
Z. P . 1219 1 3

Restauracja browaru

J. A. JOHNA SYNÓW

R E S T A U R A C JA

TORUŃSKIEGO
w K rak o w ie, w  hotelu „p o d  R Ó Ż A ".

322 Obiad za 1 złr. 217 300
W torek dn a 6 go G rudnia .

Ł / Zupa kalafiorowa.
N l Pot au-fent. — Rosół.

Vol-au-vent d'e gibier. 
Omlet z ozorem. 
Tymbal milanaise.

Hozbeuf angielski. 
Zraziki cielęce z kaszką. 
File Mignons.
Ozór z chrzanem.

w  Krakowie, ul. Lubicz 1.15
poleca P. T. Publiczności

znakomitą smaczną czeską 
K U C H N I Ę .

Obiady składające się z 3 pi traw a 40 ct. 
w abonamencie . • • ■ a 35 ct.
Śniadania i kolacje A la carte po 

najniższych cenai h.
Co wtorek, czwaitek i nie­

dzielę domowe kiszki i flaki.
B T J F E  "X* zaopatrzony w przeką­

ski gorące i zimne. " W I K T k r a j o w e  
i zagraniczne. Lokal ogrzany centralnie 
i oświetlony elektrycznie -  usługa szybka.
g l ^ *  W k ażd ą  n iedzie lę  i św ię to  

KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ.
1170 16 360 Z a r z ą t l

BRACIA BILEWSCY
w Krakowie, obok kościoła N. P. Marji,

polecają w wielkim wyborze

K A L O S Z E  
„ „  petersburskie. 16 M
Ceny niższe jak w roku z szlyni.

Ziółka p i e r s i o w e
D r a  S e e b u r g e  a -

Je d .’uy środi k przeciw  chorobom  
płucowym , m ia tm w cie: upo rczyw ym  
k a ta ro m , kaszlow i, zapalen iu  g a r  
d ła , c h ry p c e , zeflegm ienlu  i t. p.

P a l ł i e t  2 0  o t . ,  za stem  
pel i opakow anie na prow incję o 10 
ct. więcej —  D o nabycia w aptece 
„pod zło tą głow ą" L eo n a  R o sn e ra  

w  K rakow ie 1107 14 40

♦ ♦ ♦ « ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
X  R o K  I l l c i .  t

|  Ze stacji kartoflanej |
ł  -  T— ♦

:
w Jurkowie.

N ie podlegające zarazie kartofle J
♦  „ b ia łe  c u d o w n e 1* i „n ieb iesk ie  ♦  
X  o lb rzy m y “ w ydały w roku bie Z
♦  żąoym zarówno w grun tach  su T 
X  ohych, ja k  m ckrych  plon bardzo ♦
♦  obfity 1 0 0 - 2 0 0  korcy z m orga J  
Z  przy 20°/0 krochm alu. ♦

Zam ów ienia w ykonuje odw ro- Z  
tn ie , d o pók i zapas starczy. Z a ­
rząd  d ó b r A dam a hr. M arasse  

w  Ju rk o w ie  p C zchów
Er/.y odbiorze całego wa 

gonu liczy się tylko 5 ct.; pół wa­
gonu 6 ct., ćwierć wagonu 8 ct. za 
kilo na stacji kol. w Słotwinie lub 
Gromniku. Ua worek 109 klgr. 10 złr.

! ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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K urs w alut 
i papierów w artościow ych.

Kraków, ania 5 grudnia. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100
Marki n iem ieckie za 100
20to fr a n k ó w k a .................
Dukaty cesarskie . . . • 
Ruble srebrne............

Papiery wartościowe.
Listy zastawne

za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.

4V2% listy zastaw, gal. banku hip ...................
5% * n r) ............

•/. 10% prera.
1% listy zast gal. tow. kred. ziem s nieokr.
4% . • . - . „ 4 1 1 . .
i°/o 1. » „ n * » 56 1. .
t*/,%.................................. .......................
i  1/3°/o listy  zastawne gal. banku krajów. . . 
'□% listy zakładu kred. ziem sk. w ltkwid. . 
bP/0 listy  zast. tow. kred. ziemsk. Krói.Polsk. 

Ser. V. za 100 rubli im. wart., oprócz
kuponu bież. w rublach i kop....................

C C

'0
HH

(!)

O bligacje
(za 100 złr. im . wart. prócz kuponu bież.) 

5% Galicyjskie obligacje indem nizacyjne . . 
4% * „ propinacyjne . . .
5% Oblig. komun. gal. banku kraj. I. em. . 
BP/o n „ n n „ U. „ .
4% Oblig. pożyczki krajowej ga l....................
W/o » . . . ...........
4% Listy likwidacyjne Królestwa polskie­

go za 100 rubli imiennej wartości oprócz 
kuponu bieżącego w rublach i kop. . .

A kc je
(za sztukę oprócz kuponu bieżącego). 

Akcye galicyjskiego banku hipotecznego . .
n kolei Karola L udw ika.............................
n „ Lwowsko-Czerniowiec’:iej . . .

Losy.
Losy miasta K rak ow a .........................

„ „ Stanisławowa . . . .
„ czerwonego krzyża austr. . .
„ „ „ węgierskie
n n n włoskie .
„ węg. budowy tumu (Bazylika)

płacą

złr ct.

żądają

złr. ct,

117 __ 119 —
58 50 59 —

9 50 9 60
5 55 5 65
1 30 1 40

9810 98 90
100 80 10150
107 60 108 30
96*25 97 —
94 — 95 —
93 75 94 75
99 60 100 40
98 40 9 9 -

100 50 101 50

101 75 102 75

104 50 105 50
94 60 95 40

100 — 101 —
100 50 101 50
91 50 92 40
97 60 9840

104 — ------

9 8 - 99 50

336 — 340 —
214 50 216 50
242 50 244 50

23 — 24 —
29 50 ---
17 — 18 -
11 — 1 2 -
12 50 13 50
6 50 710

Cennik lwowskiej Izby handlowej.
Lwów, dnia 3 grudnia.

Akcye galic. banku h ip o te c z n e g o .................
6% listy banku h ip o te c z n e g o .........................
®% - -  „ z 10% premia .
*W/o. „ „ ..........
**/•_■% listy galic. banku kraj .........................
4% listy gal. towarz. kredyt, ziemsk. 41 1. . 
ł '/3% , ,  .  „ .  • • • 
4% „ ,  » „ 5G1. .
Gal obligacje in d em n izacyjn e.........................
Gal. obligacje p ro p in a cy jn e .............................
4%% obli gacje pożyczki krajowej gal. . . .

Kurs giełdy warszawskiej.
Warszawa, dnia 3 grudnia.

5% listy zast. tow. kred. ser. 1 .....................
5% „ „ » „ „ II do V . . •
4% „ likwidacyjne Królestwa Polskiego . 
5% „ zaŁ»t- niiasta Warszawy ser. 1 • • 
5»/„ „ „ „ .  V . .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń, dnia 3 grudnia. 

Renty.
42/io% renta p a p ie r o w a ......................................
42/io% „ srebrna ..........................................
4% n złota a u s t r j a c k a ...........................
b% „ papierowa a u str jack a ..................
4% „ złota w ęg iersk a ..............................
5P/0 „ papierowa w ę g ie r sk a ..................

Obligacje.
5% obligacje indemnizacyjne galicyjskie . . 
4% „ „ .węgierskie .
4 ‘/a0/o obligacje pożyczki kraj. galic...............
4°/o .  ,  * .  » • • . .

L is ty  zastaw ne.
3% Listy dłużne prem. austr. tow . kred. 1880 
3°/0 „ „ „ - „ 1889
5% listy zast. gal banku hip. z 10% prem.
**/.% .  ,  „ „ .  .........................
6% listy zakl. kred. ziem. w Krak. w iikw. 
4% listy zast. gal. tow. kred. ziemsk. 411. .
4 V » % „ ..........................................
4% , ,  »■ » » » ESI..
4%% listy  zast. gal. banku krajowego . . 
4‘/s% * » austro-węg. banku . . . .
4°/o „ * » n . . .  .
4% b sty  dłużne prem. węg. banku hip. . .

flarą żądają
złr. ct. złr. ct.

3 3 8 -
100 80 101 50
108 — 108 70
98 20 98 90
9 9 - 99 70
94 50 95 20

•99 90 100 60
9 4 - 94 70

104 80 105 50
94 60 95 30
97 90 98 60

rub. k. rub. k.

102 70-- 10215--- 99 35--- 102 50
102 —

złr. ct. złr. ct.

97 95 9815
97 65 97 85

114 45 110 65
100 65 100 85
113 60 113 80
100 50 100 70

105 — 105 40
94 45 95 45
9 8 - 98 50
9 2 - 92 70

112 50 113 50
109 75 110 25
108 20 108 70
98 25 98 75

101 50 1 0 2 -
94 50 95 —

ICO — 100 50
94 - 95 —
98 75 99 25

100 50 101 50
99 70 100 20

126 25 126 75

Budyń migdałowy. 
Prażucha ze słonina.

kup u je ,  a  po  g r u n t o w n e j  n a ­
p r a w i e  s p r z e d a je  po  u m i a r k o ­
w a n y c h  c e n a c h  z o d p o w i e d n i ą  

g w a r a n c j ą  1155 5 5

Franciszek Radomski
m &  ch.anilc, 

ul Florjanska 26 w Krnifowie

SPRZEOAZ 1 F  i Y.
Najlepszą nieeksplodują- ■ 
cą naftę z raflnerji Fi- 5 
bicha i Skrzyńskiego z ■ 
Libuszy sprzedaje 85-Jc- [5
t u i  w e t e r a n  z  r  1 8 3 1  ■

1 1 8 6 3 .  U 6 0  2 ?
W obec konkurencji, nie m ogąc

r.nlpp*dać sobie rady, poleca względom 
Szanownej Publiczności swój towar, 
spodziewając się łaskawego z jej 
strony popartia, mogącej tym spo- H  
sobem przyjść w pomoe steranemu, jg 
a zasłużonemu człowiekowi, który '■ 
chce pracować i nie być ciężarem S  
społeczeństwa. 0 dobroci towaru rJ| 
moie sfę każdy przekonać. Na skła- :B 
dzie znajduje się również mydło, M 
krochmal i świece w najlepszym ga- S  
tunku i po przystępnych cenach.

Ul Sławkowska I 2.
MllŁołaj B rack i 

i i i i R i a i i ■
MillŁoł; 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ̂ ■ ■ ■ ■ ■

Akcje ; 120 
100 
80 

n. 1G0 
200 
200 
200 
600 
200

/Ir.

Priorytety.
4% priorytety kolei półu. Ferdynanda . . . 
4% „ „ Koszyce-Bogumin . . .
4% n Lwow.-Czern. opodat. .
40/0 „ „ „ nieopod.
b% v » p o łu d n iow ej....................
4% „ „ węgiersko-galicyjskiej .

A kcje.
anglo-austr. b a n k u ................
w iedensk. banku związków, 
austr. zakładu kredyt, ziem. 
austr. zak. kr dla band. i przm 
węg. banku kredytowego . . 
galic. banku hipotecznego . 
austr. banku dla krajów kor.
austro-w ęg. bank ................
U n io n b a n k u .............................
kolei A lb rec h ta .........................

Alfolda.....................
północnej Ferdynanda 
Karola Ludwika . . .
K os/yce Bogumin . . 
Lwowsko-Gzerniowieck,
państwowej .................
p o łu d n io w e j .................
w ęgiersko-galicyjskiej . 
węg. półn.-wschodniej 

górnicze Alpine Montan . . . 
tureckiego towarz. tytoniow. .

płacą
złr. ct.

Akcje

Akcje 1

200 
1050 

. 210 
200 
200 
200 
200 
SCO 
200 
100 
200

Losy państwowe
Losy.

5 r. 1854 po 250 złr. .
500
100
100
100

* 1860
„ 1860

1864
węg. prem. z r. 1870

„ reguł. C i s y .........................
austr reguł. D u n a j u .................
miasta Wiednia z r. 1874 . . .
serbskie 100 fran k ow e.................
tureckie .............................................
węg budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858 .....................
miasta K rakow a.............................
czerwonego krzyża austrjackie 

„ n węgierskie .
R u d o lfa .............................................
miasta S ta n is ła w o w a .................

99 -  
94 25 
85 — 
94 50 

150 — 
94 40

żądają
złr. ct.

150 50 
113 75 
364 — 
317 20 
358 25 
340 — 
225 — 
983 -  
237 — 

9 3 -  
200 25 

2705 -  
215 50 
182 25 
244 — 
293 50 

97 25 
199 50 
197 — 
66 50 

18150

Waluty.
Dukaty c e s a r s k ie .................
20 fr a n k ó w k i.........................
Funty szterlingi angielskie 
Marki niem ieckie . . • . . 
Ruble papierowe . . . . .

140 —
144 20 
155 50 
185 50 
144 75 
137 50 
122 75 
161 75 
38 — 
44 70 

6 80 
189 75 
23 20 
17 50 
11 70 
23 50 
3 0 -

1 0 0 -  
95 25 
85 50 
95 — 

150 — 
95 —

151 — 
114 75 
364 50 
317 75 
358 75

225 00 
987 — 
237 50 

93 50 
200 50 

2802 — 
216 — 
183 50 
245 — 
204 50 
97 75 

2 0 0 -  
197 30 
66 90 

182 —

5 67 
9 52 

11 95 
58 72 

119 —

141 —
144 50 
155 75 
186 50
145 25 
138 50 
123 50 
102 50
38 50 
45 20 

7 20 
190 75
23 75 
17 90 
12 20
24 50 
32 —

A
5 69 
9 54 

12 — 
58 77i 

119 251

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankno­
ty zagraniczne i monety kunuie i snrzedaie nod nai- l/ a n tn r w u m ia n u  f ilii  p Ir n n n  i M i i  ilin n tp p 7 n p n n

w  K r a k o w i e ,  I t y n e k  i .  3 0 .  jT* Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do-

\ M Ó V f
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